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Po długotrwałych i %mudn~h próbach i regulacji 
poszczególnych części agregatow, nowouruchomiona 
wielka maszyna w Skolwińskiej Fabryce Papieru 
i Celulozy zaczęła już produkować papier gazetowy. 
W miarę opanowywania · wszystkich tajników tego 
kolosa i zdobywania wyższych kwalifikacji przez za­
łogę, wydajność tej największej w kraju, a jednej 
z większych w Europie maszyny stopniowo wzrośnie. --------------------------------------------------------------------------· 

W urocz11sto~ciach, jakie 
odb11!11 się w Gdyni w 
dniu 27 czerwca br. z oka­
zji Dnia Ma1·11narki Wo­
jennej, Dnia Stoczniowca 
i Dnia Rybaka, wzięti u­
dzial: I sekretan KC 
PZPR Boleslaw Bierut, 
prezes Rady Ministrów 
Józef Cyrankiewicz i wi­
ceprezes Rady Ministrów 
Marszalek Potski Kon-

Przodownicy czytelnictwa 
u przew. Rady Państwa 
33-osobowa delegacja u­
czestników III Ogólnokra­
;owego Zlotu Przodujq. 
cych Czytelników Wiej­
skich przyjęta zostala w 

Radzie Państwa. 

NR 15"4 (3096) ROK X 

NA ZDJĘCIU: Aleksan­
der Zawadzki podczas 
„ozmow11 z Magdaleną 
Prosek z Jeżewa i A. Ko• 

na.rskq z Jachowicz. 

Dzlł dzień gotowości do. ne naprawy po kontroli I ca· 
żnlw. Jeszcze O'Otatni przegląd la potężna armia traktorów, 
maszyn, jeszcze o.statnie drob- snopowiązałek, żniwiarek, płu· 

Z obrad sesii RI m~ Łodzi 
Usprawnienie pracy ZBM 

zapewni szybsze polepszenie 
warunków· bytowycl1 

mieszkańc'5w Łodzi 

gów ruszy do szturmu na po­
la. Pracownicy gospodarstw 
zespołu Babsk wyjdą do głów-
nego udenenia z doświadcze­
niem wyniesionym z „w6tęp­

nych bojów" podczas sianoko· 

sów i „małych żniw", 

Jak donosi oa.sza korespon­
dentka Aleksandra Sza.dkcJw­
•ka - -rzepak zo.stał już 

sprzątnięty w gospodarstwach 
Prusy, Kaleń I Cielądz I w tej 

chwili trwają tam omłoty, 

które do 10 lipca zostaną za· 

, ŁOD:2, CZWARTEK, 1 LIPCA 195"4 ROKU C!NA 15 "<.R stanty Rokossowski. 

EnPr{!ia atomo1vn u; służbie poknin 

Pierwsza elektrownia 1

- ---

• - Słońce zniknęło 
O napędz1.e atomow.ym za tarczą Księżyca.~ 
uruchomiona w ZSRR (Telefonem od specjalnego wysłannika 

„Głosu Robotniczego") 
WIŻAJNY, 30. 6. 

D o godz. ! nad ra.nem tysiące ludzi koczowało w \'ViżaJ• 
nach. Olbrzymią eielm.wość budziły wielkie lunety 

i inne tajemnicze aparaty astronomiczne, A tu Jeszcze na 
dodatek prof. Mergenthaler pozwolił przyglądać ll.lę odleg• 
łym ciał~m niebieskim pnez teleskopy. MOSKWA 30. 6 

Agencja TASS ogłasza nast-:puj;acy 
komunikat Rady Mln1str6w ZSRR o uru­
chomieniu w Związku Radzieckim pierw­
szej elektrowni przemysłowej o nap-:dzle 
atomowym: 

Wysiłkiem radzieckich uczonych I inżynierów za­
kończone zostały obecnie pomyślnie w Związku Ra­
dzieckim prace nad zaprojektowaniem i budową 
pierwszej elektrowni przemysłowej o napędzie ato· 
mowym, której moc użytkowa wynosi 5 tys. kilo­
watów. 

Dnia 27 . czerwca 1954 r. 
elektrownia atomowa zo­
stała uruchomiona i do­
starczyła prądu elektrycz­
nego przemysłowi I rolni­
ctwu przyległych rejonów. 

Turbina przemysłowa pracu­
je po raz pierwszy nie przez 
spalanie węgla lub innych ro­
dzajów paliwa, lecz za pomo­
cą energii atomowej - roz­
szczepiania jądra atomu ura­
nu. 

Przez uruchomienie elek­
trowni atomowej dokonany 
został realny krok w kierunku 
pokojowego wykorzystania e­
nergii atomowej. 

Wielki kombinat 
konstrukcji 

stalowych 

powstaje 

w Piotrkowie Tryb. 

Przed 

zaćmieniem Słońca 
- Widziałem Marsa, wi· już odprawę. Prof. Rybka je6Z. 

działem na własne oczy ~- cze raz krótko wyjaśnia: 
turna - z wielkim pierście­
niem. Wielkie były te planety, 
jak ogromne przetaki; jak 
wielkie bochny chleba! - mó· 
wi z zachwytem Władysław 
Drażba, chłop z Wiżajn, który 
zaprzyjaźni! się z najslynniej­
szymi astronomami polskim~ I 
n ie odstępuje ich ani na 
krok. 

- Kolejka była prawie ki­
lometrowa - mówi prof. Mer· 
genthaler, Każdy chciał zoba­
czyć w powiększeniu ciała 
niebieskie. Na mie'jscu wygło· 
siliśmy wiele odczytów, które 
były wysłuchane przez mnós­
two ludzi, 

NAD RANEM„. CHMURY 

Wczoraj nad ranem ni stąd, 
ni zowąd niebo pokryło 

się cqmurami. Do prot. Euge. 

- Dzisiaj o godzinie 12.08 
w stanie_ Nebrasca w USA po­
jawił się na ziemi ciemny 
cień Księżyca. Cień ten bieg· 
nie z niesłychaną szybkością 
ponad 70 km na sekundę w na-
1!.ZYm kierunku. Prze-z godzin• 
pędzi nad Atlantykiem. Wpa- · 
da na terytorium Norwegii, 
prześllznle się po Suwal• 
szczyżnie, a następnie po wiel:. 
kim pasie Związku Radziec­
kiego. I tak biec będzie do 
Nalcziku na Kaukazie. Ogółem 
cień Księżyca przebiegnie 
13.300 kro w ciągu niecałych 
3 godzin. 

- W Nalcziku pracują w 
tej chwili również 1 polscy 

o. Dalszy claag 
na str. 2 . 

niusza Rybki. ~erownika eks- ___________ .__._ ____ _ 

pedycji naukowej PAN na Su­
walszczyźnie, co chwila wpa· 
dają dziennikarze. 

- · Co będzie profesorze? 
NA ZDJĘCIU: punkt ob- Chmury walą!.„ 

Prot. Rybka nestor 
aerwac11in11 ekipy polskiej astronomów polskich uśmiecha 

to Ogrodnikach. Czlonko- się: 
- Rozpogodzi się, rozpogo-

wi• ekipy prz11 astrogra• dzi się na pewno„. 

Nowy dyktator 
chce dokonać 
„pacyfikacji„ · 

Wczoraj!r.a sesja Ra.iły Na.rodow&J m. Łodal slównle Pl• 
•w1ęcona była om6wlenlu •11111-wozdalłfa Dyrekcj( Zjedno· 
czenia Budownictwa Miejskiego w Łoj:lzi s przebiegu rea· 
llzacji Inwestycji na terenie naszego miasta. ,Spr1.wozdanle 
wygłosił dyrekłor Zjednoczenia, tow. Szkudlarek, a kore· 
fcrat - rMlny Gó,towsld. 

lcończone, Radzieccy uczm! 1 lnzynll'- Z udziałem pnt!dstaw!cteli fi• kon$t'rtLkcjł inżyniera Sł;c~kolo południa będzie w Gwatemali 

„„„„„„„ ... ~ 

W POLSCE BAWI 
MONIKA FELTDN 

tła zaproszenie Pol.!l<ieq<I Kc· 
m t<Ot\J Obrońców Pokoju b .1W1 
w Polsce wybitna anqlelska bo· 
jownlczka o pol<ój, Monika Fel· 
ton, laun>atka Naqrody Stallinow. 
skl„I u „utrw~\anie pokoju mie· 
diy narodami", członek Swialo· 
wej Rady Pokoju. 

MA TKA 20 DZIECI 

W rod"n·e pracownik& s;i6ł­
d1i•ln1 spo:tywców, Kaunlerza 
Skolika, uml..szkałeqo w Cho· 
rzow.e, przyszło na . śwtat dwu­
dz:este z kol•i dz ecko. Suz~ś· 
li .•J matce, 44.Jotn :eJ Elfry<h • 
Skolik, zatruClntoneJ Jako ad'ITll· 
ni&tr'ator budyni:ców m ie.sz'cal­
nych, sąs' edzi i znaJomi zfotyll 
serdeczne oratulac.je, obdarowu­
Jqc /'l kwiatami. 

„DZIECl~CI!: ZOO" 

Obe<:ny rok uczeąólnle obll­
tuJ• w młody przychówelc .., 
warsz:.awskim zoo. W <f~u o„ 
statn :eh 5 <łni urodziły s;t tam 
znów zwierzęta. 

Obecne wielką atri>k<:I" oq•O· 
du są dwumies vczne troJac;&.o<i· 
rys!e. 

Najmłodsze da.n"ele 1 Jelenle, 
Jak J urodzone w bie-ż. roku la­
my. mał-e sarenki , llsy, wilk i l 
lew w naJbliż;zym c:u.te będą 
&'t wspólnie bawić na $pecjaln & 

wydz.'elonym tere11 l• tzw. ,_,dz1<11„ 
clocym ZOO", któreqo budow.:i 
wkrótce .z.oGtanie ukonc:zona~ 

KLtSl<A :tYWIOŁOWA 
W AUSTfłll. 

Ul~wne deszcze I burz• qra· 
dowe wyrządzJy w tych dniach 
w Austrii oqromne szkody. któ­
re prasa ocenia na kilka millo„ 
now szyl lnqów. 

W w ·eJu okollcach wskutek 
powodzi ulcąly zatop:enlu domy 
m ieszkalne. zakłady Prumysło­
we, zerwane zos.ta~y mosty. Wł.fi· 
I• przedsięb iorstw prze.rwał• pra. 
cę. Sz.<:tt-Qó~n :e 5Lln :e ucierpi.a· 
ły zas:A>wy. W wielu punktach 
Aus.tri1 została przerwana Ko. 
mun kacja koi•)owa. Si\ ofl;ory 
w ludz.~h. 

OSWIADCZENIE 
DUŃSKIEGO MINISTRA 

Do Kopenhaq1 powrOcll z Mo· 
skwy duński m inister pracy, 
Jens Otto l<raą, który $tal '1a 
czele duns1< ej deleąacll handlo­
wej. prowadzi\G&J rokowania w 
Moskw.e. 

Min!ster t<raq ołwladczył na 
konferencll prasowej, t• podcns 
rokowali hand\<iwych w Moskw:e 
"stworzona została trwała pod· 
stawa d<> powatneqo rozszene· 
nla wymiany handlowe) m•vd•Y 
Danią a ZSRR", 

NOWY RZĄD W LUKSEMBURGU 

W Luksemburąu z.ostał utwo, 
nony nowy nąd. T„kę prem era 
ł ministra spraw zaąranicmych 
objął J~ph Be<:h naletą_cy do 
partii społ~llllo-,hrz.e.Kljait$k_ej. 

rowie pracują nad budową 

o 3 DNI SKRÓCĄ ŻNIWA \ elektr~ni przemysłowych o 
napądz1e atomowym, których 

Z ł I ·pod r tW po- moc "?niesie 50-100 tys. 
a og g0c> a 5 zes kilowatow. 

tu Bab6k intensywnie przygo-
Zjednoczenie Budownictwa towują się ta'.tże do akcji 

Miejskiego ma na swym kon· 
cie poważne osiągnięcia. W r. 
1952 ZBM na te1·enie Łodzi 

żnłwno·omłotowej: Wszystkie 
iałogi podjęłv apel g05podar-

oddało do użytku 2.619 izb stwa Prusy do współzawi>dnJc. 
mJeszkalnych, a w r. 1953 - twa 0 skrócenie o 3 dni żniw 
2.577. . W ·roku 1952 wybudo- 1 omłotów. Nie pozostają w 
wana I oddano do użytku ró· I . , . 
wniei: wiele innych obiektów, tyle kobiety. Wsz) stkle zony 
np. 3 szkoły przy ul. Lagiew· pracowników wyjdą w pole 
nickiej, Królewskiej i Perla, do prac żniwnych. Przygoto· 
3 przedszkola, prewentorium wuje się do batalii żniwnej 
w Łagiewnikach, na Stokach 
Dom iMlodego Robotnika itd. 
Szereg podobnych obiektów 
wybudowano także w roku 
1933. 

młodziei ZMP-owska I nie­
zorganizowana. Jej ha;;ło 

brzmi: "Nie zmarnujemy anl 
jednego ziarna!" 

* 
Wielkie zadania w 

Wągry 

-Urugwaj 
4:2 

Szczegóły 
patrz str. 4 

Centr.alnego Urzędu Konatruk- L. Kowalskiego. W sztabie zaćmienia organi-
cji Stalowych w Warszawie :rują jeszcze jedcą I 01ttatnią Amerykańskie agencie pra-
oraz przedstawicieli Komitetu"---------------------------------- ·--------....: sowe donoszą, że pułkownilc 
Miejskiego partii, w Piotr- Monzon, który, jak wiadomo,, 

Z• d • b dokonał 29 czerwca zamachu 
kowie Tryb. odbyła się uro· Je noczen1a d I stanu w Gwatemali, zawarł czystość rozpoczęcia betono- u ow a·ne za pośrednictwem tzw. „orga. 
wania stóp tundament<>wych nlzacjl panamerykańskiej" 

pod pierwszą halę produkcyj- (organizacja, przy pomocy 
ną wielkiej wytwórni kan- 6 • • f ' ' której Stany Zjednoczone re.a• 

1trukcjl stalowych, Wytwór· o eJmUJq sze ostwa 1nwestycy1ne ~~u~~ł~~~1!:~jt{~r!zu~:z-: 
oię buduje Łódzkie Przemy· z dowódcą wojsk interwencyj. 

I słowe Zjednoczenie Budowla· nad PGR, POM nych płk. Arni.asem w sprawie 
I zawieszenia broni. 

ne, które na rok bieżący Agencja Associated Preai 

przewiduje wykończenie robót 1• sp61dz•ielni•ami• produkcyJ•nym··· donosi, że Monzon zwrócił si' 
ziemnych I fundamentów ora:i. 'do rządu Stanów Zjednoezo-
rozpoczęcie budowy nadzlem- nych I do rządu republiki San 
nej konstrukcji żelbetonowej, WARSZAWA, 30. 6. Salvador z prośbą o pomoc w 

O now~ cenni\ formti pomocy dla rolnictwa wzbogacił się celu przywrócenia pokoju w 
ruch łl\CZnoścl miasta ze w•l!l- Aby dopomóc PGR, POM Gwatemali. z drugiej strony 
I spólmlelniom produkcyjnym w wykonaniu ich planów agencja A&l!oclated Press pod. 
lnweatycyjnycb w dziedzinie budownictwa., poszczególne kreśla, iż Armas oświadczył. 
zjednoczenia budowlane wystąplly z lnicJatywl\ obeJmowa- że zgodzi się tylko na „bez.-

W nowym kombinacie maj· 
dzle zatrudnienie wielu mietz­
kańców Piotrkowa Tryb, 1 
okolicy, nla tzw. szefostw Inwestycyjnych. warunkową kapitulację", 

PGR, POM 1 spółdzielnie.------~---------------

Mimo osiągnięć, ZBM nie 
stanęło na wyS<Jkości .zadania: 
w roku 1952 nie oddano w 
terminie do użytku szkoty 
przy ul. Wólczańskiej, budyn· okresie · zniwnym przed 
ków gospodarczych przy ul. spółdi:ielczością zaopatrzenia. 
Pryncypalnej ltd., a w roku Chłopi nie będą mieli czasu 
1953 nie ukońciono w termi· na częste chodzenie do skle­
nie bud<>wY szpitala przy ul. 

Na budowie 
produkcyjne mają dotychczas 
wiele trudności z wykonywa· 

- niem swoich planów !nwesty· 
cyjnych. Główną przyczyną 

tego jest brak wykwalifikowa· 
nych kadr murarzy 1 techn!· 
ków budowlanych, a także 
niedostateczna ilość maszyn l 
sprzętu budowlanego. W usu· 
waniu · tych trudności pomogą 
im obecnie ekipy robotników 
I techników z poszczególnych 
zjednoczeń budowlanych, któ· 
re będą utrzymyWać stałą łs, 

Wbrew of icjalneJ deklaracji 
Wólciańskiej i innych obiek· pów I szukanie potrzebnych 
tów. artykułów. Wszystko więc mu-

si być w każdym sklepie GS 
Co było powi)<iem, że ZBM 

nie realizowalo w terminie z,a- począwszy od drobnych narzę· 
planowanych robót? Przede dzi potrzebnych w czasie żniw 
wszystkim niedostateczna ko· aż do artykułów gospodar­
ordynacja prac i ich k<>ntrola sklch I · napojów. Starannie 
oraz słaba współpraca kiero· przygotowują swoje 6klepy do 
wnictwa z czynnikiem spale- akcji żniwnej pracownicy GS 
cz.nym. w gminie Ja~no pow. Łowicz. 

Sesja wykazała r6wnlez. ze Już w tej chwili można tam 
w wielu wypadkach ZBM trO· . . 
ezczyło się daleko niedostatecz· otrzymać wszelkiego rodzaJU 
nie o jakość wykonywanych I narzędzia I przyrządy, jak ko­
robót, pow~ując wzrost ko· sy, osełki, sierpy, części zapa. 
sztów budowy. sowe do żniwiarek I wozów, 

+, roku "bieżącym ZBM oliwę do maszyn itp, 
czekają większe, poważniejsze 
zadania, wynikające stąd, iż 
plan przerobu jest o 16 proc. 
WfŻSZY od zeszłorocznego. 
Ttzeba więc będzie wzmóc 
wysilkl, wydać bezwzględną 
walkę brakoróbstwu, aby pie­
niądze przeznaczone na po­
prawę sytuacji mieszkanio­
wej i warunków socjalnych 
ludnóści rozchodować zgodnie 
z ich przeznaczeniem. 

Y17iele cennych uwag, zmie­
rzających do usprawnienia 
pracy dyrekcji ZBM, wysunęli 
w dyskusji radni. 

Rada Narodowa t:>O wysłu· 
chaniu sprawozdania Dyrek· 
cji ZBM oraz w oparciu o 
igłoszone w koreferacie uwa­
gi komisji budownictwa I 
przeprowadzoną dyskusję -
podjęła uchwałę, zmierzającą 
do zape\vnienia szybszego po· 
lepszenia warunków bytowych 
ludności Łodzi poprzez lepszą 
organiz:icję pracy załóg Zjed· 
noczenia Budownictwa Miej· 
sklego i usunięcie stwierdza- . 
nych w jego. działillności nie· i 
dociągnięć. . 

. , . . . 
pogłębiają się sprzeczności 

między USA i Angliq 
na1nowoczesn1e1sze1 

przędzalni WASZYNGTON, 30. ~ 
Izba Reprezentantów zaaprobowała poprawkę do projektu 

ustawy o „wzajemnym zapewnieniu bezpieczeństwa." zglo­
noną przez republikanina. Vorysa. Poprawka ta wy~erzo­
n!ł jes~ przeciwko brytyjskiemu planowi „zapewnienia bez. 
p1eczenstwa" w Azji południowo - wschodniej, 

Orromny, 7 • hektarowy w 
ren budowy przy ulicy Staro· 
rudzkiej, na którym zaczął ju; 
róść wspaniały obiekt najno­
wocześniejszej przędzalni prze­
mysłu bawełnianego - trudno 
objąć okiem. 
Górują nad nim potężne kom­

bajny i długie łapy dźwigów. 
W gorącym tempie posuwa się 
tu z dnia na dzień praca. 

Łódzkie Przemysłowe Zjed- czność z PGR, POM i spół· 
noczenie Budowlane do budo- dz.ielniaml produkcyjnym!. 
wy nowej przędzaln i ZPB im. ·Zjednoczenia budowlane, któ· 
Armii _Ludowej przystąpiło w~ re przyjęły już takie szefostwa, 
kwietniu br. przydzielają na poszczególne 

Najpierw wybudowano ma· budowy majstrów murarskich, 
gazyny, centralną betoniarnię, techników budowlanych 1 te· 
zbroj~wnie. ciesielr:ie I ponad chników • elektryków. Będą 
trzr k1lomet~y prowizorycznych one także wypożyczać gospo· 
drog, po ktorych teraz ~ Io~· darstwom S<Jcjalistycznym l 
kotem przesuwa_Ją się ~iągm· ośrodkom maszynowym sprzęt 
ki z przyczepami. Dowozą ma- i maszyny budowl ne "ak 
te_riały . budo"".lane: cement, mieszarki do zap:Sw: lmał~l~: 
di zewo, .zelazo itp, trażowe betoniarki oraz przyj. 

W ma1u przystąpiono do bu- mować zamówienia na pro· 
dowy kanałów odwadniają- dukcję stolarki budowlanej 1 
cych oraz ścieków. Wreszcie okuć ślusarsko • kowalskich, 
przy pomocy trzech kombaj-

Vorys oświadczył, że wpra­
wdzie Stany Zjednoczone wie· 
rzą w możliwość pokojowego 
współistnienia z Wielką Bry­
tanią, ale kongres powinien 
wyraźnie zademonstrować, że 
Stany Zjednoczone nie chcą w 
Azji południowo - wschodniej 
żadnego paktu, wzorowanego 
na planie brytyjskiego mini· 
stra spraw zagranicznych Ede· 
na. 

Izba Reprezentantów posta· 
nowiła również, że należy za. 

nów, skonstruowanych na 
wzór radzieckich, rozpoczęto 
roboty przy wznoszeniu hal, 
którymi to pracami kieruje 
energiczny majster Fajfer, 

Deklaracja Eisenhowera i Churchilla 
Pełna emocji Jest wspinacz­

ka po drewnianych drabinach 
na zabetonowany strop kom­
bajnu. Stąd cały plac z sypki· 
mi górami żwiru I żółtego 
piasku, poprzecinany wykopa-. 
mi l czerwonymi murami, na 
których uwijają się opaleni 
na brąz robotnicy - widoczny 
jest Jak na dłoni, 

Wybetonowane 3u~ podlo~e 
ha1i z trzech stron, w kształcie 

o Dalszy cl;ag 
na str. 2 

po zakończeniu rozmów w Waszyngtonie 
WAS~GTON, SO. 6. 

Prezydent USA, Eisenhower, I premier brytyjski, Chur· 
chlll, ogłosili wspólni\ deklarację, w której twierdzi się, te 
Stany Zjednoczone I Wielka Brytania będl\ nadal „w ścisłej 
współpracy kontynuować zjednoczone wysiłki, aby zapew· 
nló pokóJ na całym świecie, oparty na zasadach ;;kart;v at· 
lantycklej". 

Deklaracja wymienia pod· 
&tawY polityki, którą rządy o­
bu krajów mają zamiat' pro­
Włdzić :?I: dziedzinie .stosu.n· 

ków międzynarodowych. Poli· 
tyka ta nie różni się w istocie 
rzeczy od tej, którą prowadził 
dotychcuas blok ~glo - ame· 
f,tk~ńsk~ 

kazać asygnowania nowych 
· środków na produkcję samo· 
lotów wojskowych w Wielkiej 
Brytanii. Odnośny projekt u· 
stawy przewidywał, że na te 
cele .przeznaczonych będzie 75 
milionów dolar6w. 
Również poza Izbą Repre­

zen tantów ujawnił s.ię nie­
przychylny stosunek do nie­
których poczynań politycznych 
Wielkiej Brytanii. -Tak więc 
np. senator Ferguson, przewo­
dniczący komitetu polityczne­
go senackiej frakcji republi· 
kańskiej, oznajmił w przemó· 
wieniu radiowym, że Stany 
Zjednoczone powinny wyco· 
!ać się z ONZ, gdyby do Or· 
ganizacjl tej przyjęte zostały 
Chiny Ludowe. Jednocześnie 
senator ostro zaatakował jako 
„całkowicie błędny'• projekt 
„azjatyckie~o Locarno", wy• 
sunięty przez Edena. 

Szczególnie brutalnie przema• 
wiał 28 ub. m. na posiedzeniu 
w kongresie senator M.ac Ca.r­
ran. Senator oskarżał Angll• 
ków o „niedozwolony handel 
artykułami strategicmymi" z 
Chinami Ludowymi, co -
jak się wyraził - „wywołuje 
niewymowne oburzenie o~inii 
~erykańskiej", 
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Słońce zniknęło 
tarczą · Księżyca ... 

Echa prasowe Amerykańskie salńoloty wojskowe 
zdrady naruszają swobodę żeglugi 

w Gwatemali na otwartym morzu o ci_, dalszy 1 
ze str. 

astronomowie pod kierown!e­
:t\fem prof. Iwanowskiej i. To­
runia i prot. Opolskiego % 

Wrocławia - mówi dalej prof. 
:Rybka. - W Nalcziku pogoda 
jest murowana, a u nM? My 
jes teśmy przygotowani nawet 
rui niepogodę. 

I jeszcze raz przypomina 
prof. Rybka o cellach tych za­
krojonych na szeroką skalę 
obserwacji zaćmienia 11łonecz· 
11'.lego: O badaniu korony 11ło- ' 
necznei, o badaniu składu ga­
aów wybuch:ających na Słoń · 
cu, i wreszcie cel najważniej­
&zy: wydzieranie wszechświa­
rtu ostatnich tajemnic, któ· 
irych zbadanie będz ie miało 
olbrzymie znaczenie dla nau­
łri. 

. WSROD PTASZNIKOW 

W obozie ornitologów pełno 
kliatek :z ptakami. Naj-

ważniejsze doświadczenia do­
konane zo.!!tały z gołębLami 
pocztowymi, które zwieziono 
.tutaj ze wc;zystkich krańców 
naszego kraju. Pierwsza par­
tia iołębi odleciała z Dą· 
brówkt w godzinach rannych. 
Następne wypuszczone zostały 
tuż przed samym zaćmieniem 
oraz w czasie zaćmienia. Cho­
dzi o ważną c;prawę, o wy­
świetlenie zagadki - dlaczego 
gołąb · nie znając powrotnej 
drogi do własnego domu po­
wraca zaw.sze nieomylnie. Czy 
!kierują nlm fale elektrom.ag· 
11etyczne? .Ano zobaczymy. 
Cenne doświadczenia poczy­
nione zostały róWlllież z inny· 
mi ptakami, 'ak czyżyki, &ko­
:wronki itp. Pełno tu przyrzą• 
dów pomiarowych, badaw­
czych. Ornitologowie krakow· 
•cy c;ą dobrej myśli. - Może 
wydrzemy jeszcze jedną ta­
jemnicę przyrodzie, 

NA IU">TKANIE." 
ZACMJENIA 

Lecz oto zbllta się godz. 12 
Trzeba opuścić astronomów, 
geofizyków, matematyków, 
którzy zabierają się do wytę­
żonej pracy przy swych apa­
ratach. Zaczynają trzaskać l 
chrzęścić kaJilery, zegary-spek­
tl'ografy. Tafemnicze maszyny, 
urządzenia i lunety poczynają 
się same obracać w lllad za 
Słońcem, ku któremu pędzi 
1zybko wielka tarcza Księżyca. 

- Dla nas wszystko jedno, 
• czy niebo będzie czyste, czy 
te~ nieco przyprószone chmur­
kami. Wszy~tkie obse!'Wacje s11 
cenne dla nauki - oliwladcza­
JI\ uczeni, 

NA ZDJĘCIU: punkt obserwacyjny . ekipy w Ogrodni­
kach. Czlonkowie ekipy przy chronokinematografie -

przt,1rzqdzie do filmowania zaćmienia. 

Ale my, dziennikarze, woll· jące lany zboża. Gromady szpa­
my nie ryzykować. Oto na pól- ków przeciągają w popłochu, 
nocnym zachodzie, gdzieś nad tuż nad ziemią. Robi się tak 
Goldapem lśni czyste jak kry- cicho, że słyszysz łomotanie 
ształ niebo. Siadamy do „War- własnego serca. 
sza\yy" i mkniemy na spotka- Słońce zniknęło za czarną 

nie zaćmienia. tarcza\ Kslętyca. Jeszcze raz, 
·Pędzimy przez wioski ciche drugi błysnęły wielkie „perly"' 

t spokojne, przez pola, doliny Ballly'ego, Jako ogniste mete­
i wzgórza. Wszędzie ludzie go- ory, na rąbku kslętycowej &ar­
towi do obserwacji. czy l śwlał zaległa ctemnoió ... 

W Przeroślu, na małym ryn- Tylko na południowym skłonie 
ku stoją tłumy mieszkańców nieba, 1aplon11Jło niezwykłe zja­
z okopconymi szkiełkami przed wlsko: złocista zorza, a na 
oczyma. Stary Kazimierz Ka- ciemnym tle nieba rozbłysły 
raszewski opowjada, jak to . gwiazdy. 
kiedyś przeżył duż podobne Powolł upływaj" 1ekuady, 
zaćmienie Słońca. - Dzwony . dlu1le, Jak wlekł. I nagle robi 
bily jak na pożar. Strachu się się zimno, Jakby tchnienie 
ludzie najedli co niemiara... góry lodowej prześliznęło 1lę 

- Dziś nie te czasy - mó- po zdumionej ziemi. Stado 
wi Marian Skubina. - Dziś krów w poblliu przywarło do 
nawet mate dziN:iaki czekają trawy. Cisza orromna leły n&d 
spokojnie na zaćmien.le ze pola.mt. I tylko fdzleś w Włel­
azkielkami w fęku. klei oddali 1ponad chmur do­

ZACZYNA SIĘ.„ 

A. mały sierp Słońca kur­
czy się coraz bardziej. 

Pędzimy coraz prędzej do owe­
go skrawka ziemi na horyzon­
cle, nad którym nie ma 
chmur. 

I oto na 20 km przed Suwał­
kami trafiamy na kryształowe, 
czyste niebo. Zaczyna się. 

Ciemność zapada bardzo szyb­
ko. Notuję w pośpiechu du· 
żymi literami, bo papier zni­
ka mi w oczach. 

Olbrzymia przestrzeń pól u• 
spokaja się nagle. Skowronki 
spadają jak kule w dojrzewa• 

chodzi 1łuchy warkot 1amoło­
ł6w. To prefeMrowle Gadom­
ski i Rudnicki szybują, szybu­
ją w stratosferze, dokonując 
ważnych obserwacji nauko -
wych. 

I nagle u dolnego bn:egu 
Ksfętyca żl'IÓW zapalaj~ 1ię Ja· 
skrawe „perł)r" Balll)"ego, To 
między księżycowymi górami 
przedarły się pierwsze 11tomle­
nie SłoAca, I znów staje się 

coraz jaśniej , skowronki wzbi­
jają się w górę. $wiat zaczyna 
powracać do normalnego ży­

cia. 
Piękne, nle:tapomnlane Zja­

wisko dob!egło • końca. •. „ 

Areaola TASS donoel: 
MOIKW A. IO. I. 

Jak Już donllliłlśmy, nowy hernł funty woJ1koweJ w 
Gwa~lł, płk Elfego Monzon, po sagarnlęclu władzy roz· 
poos5'1 rokcn\'-la z dowódeą zorganizowanych prsy im'mocy 
USA blllld Inwazyjnych gen. Castlllo·Armas. Rokow11111la ~ 
ł<H:Zą się w San Salwadorze. 

W 1wł"lku 1 zagamlęclem pnez marynarllt -1e~ USA 
w reJonle wyspy Taiwan r adalecklero 1łatku-cyałerny „TuaP­
se", we Władywostoku zwraca lit uwasę aa fakły pogwałca­
nia swobody iqlugi na otwartym morsu prse1 amerykamlde 
samoloty wojlllowe, kt6re o4 dłubzero cueu patroluJ" ra­
dsłeckle siatld handlowe, pływajlace aa wodaeb m6n Dałe­
klero Wschodu I Oceanu SpokoJnero. Wypadki patrolowaula 
ał&tk6w radzleełdch przes llllllolot:r USA q NClerilnle c111J1łe 
w reJonle wyspy TaJwan. 

USA 

K;omentuj11c wydarzenia w 
Gwatemali, dziennik „New 
York Times" wyral:a zadowo· 
lenie, że kraj ten będzie mógł 
znowu być opanowany przez 

·monopole amerykańskie. 
Dzienn ik pisze m. in.: „ ... sys· 
tern gospodarczy i społeczny 
Gwatemali musi być zrefor· 
mowany.„ W Gwatemali na· 
ieży również.. . zainwestować 
więcej kapitałów ameryka11· 
skich". 

Takte „New York Daily Mir­
ror" zadowolony Jest z rozwo· 
ju sytuacji w Gwatemali. 
Dziennik pi&ze z cyniczną o· 
twiartością: „Departamet Sta· 
nu oczywiście nie przyzna się 
do tego, że odgrywał jakąś 
rolę w przewrotach, jedookże 
Jlikt w Ameryce i w Europie 
nie uwlerzy w tego rodzaju 
zaprzeczeni.a". 

FRANCJA 

„Inwazja na Gwatemalę 
pisze francuski dziennik 
„Combat" - jest niewątpli• 
wie jednym z najjaskraw• 
szych przykładów brut.ilnego 
pogwałcenia prawa między· 

narodowego. Stany Zjednoczo· 
ne odniosą Pyrru~we zwycię· 
stwo. Fala oburzeni.a, wywo· 
lana w Ameryce Południowej 
zamaskowaną interwencją 
Waszyngtonu, str.ach ogarnia· 
jący rnale państwa, kt6i·e w 
przyszłości mogą stać się ofia· 
rą podobnej interwencji -
wszystko to przyniesie więcej 
szkody USA niż 'dal im korzy· 
ści sulrnes wojsk rebel iantów. 
Stany Zjednoczone, prowadząc 
tę brudną grę - przegrywaj ą 
a wraz z nimi p rzegrywa nie 
tylko kapitallzm, lecz: t ald-e 
to, co się nazywa cywilizacją 
zachodnią' '. 

ANGLIA 

Brytyjski dziennik „Daily 
Herald" stwierdza w kamen· 
tarzu redakcyjnym: „Trzeba 
przyznać, że wojna w Gwate· 
mali wywołuj e niepokój i 
zwątpien ie wśród narodów 
demokratycznych, odległych o 
tysiące mil od tego k ra ju. Nie• 
pokój ten wywołany został 
gwałtowności<1 ataków, wy· 

mierzonych przeciwko małe· 
mu krajowi przez potężne 
. Stany Zjednoczone. Amery· 
kańskie twierdzenia, te Gwa· 
temala mogłaby wywierać 
wpływ na zachodnią półkulę, 
są po prostu śmieszne" . 

Tygodnik „Observer" pod· 
kreśla: „Narody Ameryki Po· 
łudniowej nie traktuj ą ataku 
na Gwatemalę jako kruc;aty 
przeciwko komunizmowi, lecz 
jako m ieszanie s ię w wewnę· 
trzne sprawy suwerennego 
państw.a ' ', 

SZWAJCARIA 

Omawiając reakcję naro· 
dów Ameryki Południowej na 
amerykańską agresję przeciw· 
ko Gwa temali, „Neue Zu~r· 
cher Zeitung" stwierdza, iż 
narody te cc raz bardziej oba· 
wiają się „interwencji impe· 
ri.alizmu amerykańskiego, 
który, jak się wydaje, mob!· 
lizuje swe siły przeciwko kon· 
solidacjl narodowej państw 
Ameryki Lacińskiej. •· 

Samoloty amerykańskie w 
locie koszącym w niebezpiecz­
nie malej odleałoścl od · staf­
ków radzieckich dokonują nad 
nimi po kilka okr~eń, a nie­
kiedy krążą w clą1u aodziny. 
Te wyczyny samolotów USA 
wywołują zaniepokojenie pasa­
żerów i załóg radzieckich 1tat­
ków handlowych. 

J ako przykłady tego rodzaju 
niedopuszczalnych wycŹynów 
lotnictwa amerykań!klego moż­
na przytoczyć następujące fak­
ty: 

W dniu 19 maja br., o go­
dzinie 14,10, na południe od 
wyspy Taiwan, w punkcie o­
znaczonym 19 stopni 10 mi­
nut, północnej szerokości 1eo­
graficznej i 119 stopni 52 mi­
nuty wschodniej długości geo­
graficznej, amerykański samo­
lot wojskowy dokonał kilku 
okrążeń w locie koszącym nad 

statkiem radzieckim „Kamie­
niec Podolaki", płynącym z 
Sln1apuru do portu Dalnij. 20 
maja • 1amolot amerykański 
krążył nad tym aamym 1tat­
kiem w punkcie oznaczonym 2 
stopnie 26 minut północnej sze­
rokości geoaraflcznej i 123 
stopnie 21 minut wachodnlej 
długol!cl geogrJ1tlcznej, 14 czer­
wca o 70 mil na południowy 
wach6d od Talwanu, w punkcie 
oznaczonym 21 stopni 16 ml­

.nut północnej azeroko§cf geo­
graficznej i 121 stopni 44 mi­
nuty wschodniej długości geo­
graficznej dwa amerykańskie 
samoloty wojskowe w ciągu 
godziny krążyły na wysokości 
od 600 do 400 metrów nad ra­
dzieckim statkiem „Kutuzow" 
zdążającym z Odessy do port~ 
Nachodka. 

15 czerwca, o &odzinle 18 57 
o 90 mil na wschód od wy~py 

------------------------- - .... Talwan, w punkcie oznaczo-

XVll~ sesja Rady 
Gospodarczo-Społecznej ONZ 

GENEWA, 30, 6, 
Jak Jut donosllfłmy, w dniu 29 czerwca rozp0częły się 

'I" Pałacu Narodów obrady XVIll aesjl Rady Spoleesno • 
Goapodarczej ONZ. W obradach blorl\ udlllal pnedsł&WI· 
ciele 18 krajów, m. In.: ZSRR, C.echo• lowaeJI, Stanów 
7_,,fednoczonych, WletkleJ Brytanii, Francji, I ndii i ' Ar-
1entyny, 

Obrady za~ił przewodni· 
czący rady Juan Cooke (Ar· 
gentyna). Podkreślił on do• 
niosłość zagadnień, jakie ma• 
ją być omówione na sesji I 
wezwał jej uczestników do 
wspólnych wysiłków w du· 
chu współpracy i wzajemn~ 
go zrozumienia. 

Następnie zabrał głos dele­
gat ZSRR P. N. Kumykln. 

Delegat ZSRR zgodz.il sill 
z oplfilą przewodniczącego 
Rady Cooke'a, że przed iieSjll 
stoją doniosłe zadania w dzie· 
dtl·n le rozW()jU wsp(llpr.acy 
międzynarndowej i wyraził 

nadzieję, że rada dołoży sta· 

rat\ w kierunku rozwiązania 
tyllh problemów w duchu 
współpracy i wzajemnego zro­
zumienia. Kumykin zapewnił, 
że delegacja radziecka dołozy 
atarań w tym kienlnku. 

Z kolei -&>rzem18.wiał kuc· 
mlntangowiec. Należy pod· 
kreślić, te tym razem nikt nie 
poparł ,,argumentów", jakle 
on wysuw.al, aby umotywo· 
wać swą obecność na sesji. 
Najwidqczniej uczestnicy se· 
sji obraduj<1cej w Genewie, 
gdzie jednocześnie toczą się 
obrady konferencji, na której 
tak ważną rolę, odgrywa 
Chińska Republ ika Ludowa, 
zrozumieli wymow~ taktów I 
zdali sobie 1prawę :t rt.ecty· 
w !&tej sytuacj i. 

nym 25 stopni OO mihut pół­

nocne' szerokości geograficz­
nej I 123 stopnie 49 min. wscho­
dniej długości geograficznej 
samolot wojskowy USA krążył 
na malej wysokości nad płyną­
cym z Singapuru do Sinkian­
gu statkiem radzieckim „Ke· 

· merowo". 

24 czerwca, o godzinie 10,50, 
w rejonie wyspy Talwan w 
punkcie oznaczonym 24 stop· 
nie 28 min. północnej szerokoś­
ci geograficznej I 127 stopni 05 
minut wschodniej dl. geografi· 
cznej amerykański samolot 
wojskowy dokonał kilku okrą­
żeń w locie koszącyrn nad ra­
dzieckim slalkiem - cy~terną 
„Apszeron", 

Kootferencja genew!ka. Agresja 
amerykańska w Gwatemali. 
WLzyta premiera Chińskiej Re- Jedyna alternafywa 

Następnie uczeatni.cy sesji 
zatwierdzili jednomyślnie po· 
rządek dzienny. Co prawda, 
delegat Stanów Zjednoczo· 
nych usiłował przeforwwać 
wniosek domagający się usu· 
n!ęcia z porz11dku dziennego 
sprawy popierania uprzemy• 
słow ienia krajów słabo roz· 
wifliętych pod względem go· 
spodarctl'JTI, jednak.te wobec 
stanowczego &ptteciwu ze 
strony przedstawicieli Argen· 
tyny i Egiptu musiał swój 
wniosek .wycofać. a 

Tego rodzaju d:dałalność a­
merykańskiego lotnictwa woj­
skowego stanowl brutalne po­
gwatcenle swobody t eglugi 
na otwal'tym• morzu l śwlad· 

czy o całkowitym lekceważe -
niu ze strony władz USA po­
wszechnie uznanych norm pra­
wa międzynarodowego. Jedno­
cześnie eelem tej akcj i lotnic­
twa Stanów Zjednoczonych jl!śt 
niewątpliwie u zyskiwanie ln­
!ormacji wywiadowczych o 
przeplywających w rejonie wy­
spy Taiwan statkach radziec­
kich. Informacje te potrzebne 
S'I Amerykanom, aby dokony­
wać w stosunku do· statków 
radzieckich, znajduJ;\cych się 
na otwartym morzu, prowoka• 
ej! w rodzaju tej, której ofia• 
rą padł radziecki statek • c;>• 
stcrna „Tuapse". 

skie.1 „poliłyk! siły", podziałały bar• 
di.O otrzezwl.ająco. 

Parę wladomooc! wybranych spo­
śród wielu, wielu innych. Par~ wia­
domości lakonlcznydl w formie, ale 
ja·kże bogatych w treść i znaczenie. Bezprawna działa1no§6 lot­

nictwa amerykańskiego wywo­
łuje powszechne oburzenie ta­
dzie~kiej opinii publicznej. 

Ludność Chin 
• popiera 

projekt 
konstytucji 

. . 
PEKIN, 30. I . 

Wszystkie wantwy ludnołci 
Chińskiej Republiki Ludowej 
udzielają gorącego poparci.a. 
opubUkowanemu niedawne> 
projektowi koristytucji Chlń­
&klej Republik~ Ludowej, nad 
którym ma alę roz.winąć dys­
kusja ogólnonarodowa. Jak 
donosi prasa chińska, wszyst-
kie partie demokratycme 
Chin, liga demokratyczna 
Chin, demokratyczne llto-
warzy.szenM! odbudowy na­
rodowej, robotnicio-chłop&ka. 
partia demokraty-czna, zwrócl­
ly &ię z apelem do 1wych 
członków o wzięcie czynnego 
udziału w studiowanlu pro­
jektu konstytuc ji i wyjaśnia­
niu go szerokim masom ludno­
ści. i 

Na budowie 
najno1ucześniejsze; 
przędza\ni 

a Dalszy ci,g f . 
za str. 

podkowy, otacza kilkumetrn-o 
wy, czerwony mur, B.Uie to 
Jednopiętrowy budynek admi­
nistracyjno - socjalny. Obok 
stoją już mury dwóch innych 
budynków - rt1a11azynu i świe. 
tllcy, 

Kierownik budowy, ll.utkow• 
ski, opowiada, jakimi wynika­
mi zostały uwieńczone wy5iłld 
personelu technicznego i zało­
gi w walce o maksymalną 
oszczędność czasu i materia -
łów. Oto np. właściwe I rów­
nomierne zatrudnienie ludzi 
przy robotach wstępnych po­
zwo!Ho zaoszczędzić okola 600 
tys. złotych. Po!a tym rozpo­
częcie prac w ogóle od założe­
nia betonowego podłoża u­
sprawniło transport kombaj­
nów. Nie trzeba było budować 
dla nlch specjalnych dróg, U­
sprnwnlen!e systemu ogriewa­
nia betonu na kombajnach 
przez inz. Stanisławskiego za. 
oszczędza 30 proc. czllsu przy 
betonowaniu każdego pola. 

Trzeba stwierdzić, i:e Jak 
na początek są to osiągnięcia 
niemałe. 

Już w llstopadzfe bleqćego 
roku polowa orromnej h all 
przędzalni o powlerzchn l U 
tys. m kw. zo1tan!e odtlan1 
przez JeJ budownlczyeb do u• 
żytku, Mołna będzie pnystlylh! 
do montażu maszyn. 

Łódź wzbogaci się o nowy; 
piękny obiekt przemysłowy. 
Będzie to najnowocześniejsza 
i jedna z największych przę­
dzalni ptżernysłu bawelni11n04 
go. 

publiki Ludowej, Czou ~n-lala w 
Indiach, oceniona przez prasę świa­
tową jako krok naprzód :na drodze 
cemeptowaTila się pe>tężnego frontu 
an tyLm,perlaJ.lstycznego narodów a­
zj.aityckich. Wyjazd Churchilla do 
Waszyngtonu oceniony przez prasę 
światową jako ipodjętą przez amery­
kańskich im,perialistów próba złago­
dzenia sprzeczności pomiędzy dwo­
ma głównymi „sojusznikami" bloku 
zachodniego. Jedno wielltie wyda­
rzenie goni drugie. A wśród nich in­
ne wiadomości ważne i bardzo cha· 
raktery&tyczne. 

Oto garść z n ich wyłowiona z pra­
sy ostatnich tygodni: 
PARYŻ. Komisja spraw zagra· 

nicznych francusk iego Zgromadzenia 
Narodowego WY!>Owiedziała się 24 
głosami przeciwko 18 przeciwko ra­
tyfikacji układów o tzw. „europej­
skiej wspólnocie obronnej". Tego sa­
mego dnia komisja obrony Zgrom.a· 
dzenia Unii Francuskiej 14 głosami 
przeciw 7 I przy l ' wstrzymującym 

aię wypowiedziała się przeciw raty• 
fik.acji tego układu. 

„Podstawą naszej polityki euro.pe.I• 
skiej jest układ o „europej·skiej 
wspólnocie ol>ronnej" - mówił przed 
mniej więcej dwoma Iaty ówczesny 
minister spraw zagranicznych USA, 
Acheson~ a jego na·&tępca na tym 
stanc>wisku Foster Dulles niejed·no­
k rotnie wyrażał pod<J'bne zdanie i 
niejednokrotnie wysuwał różne „o­
st.a.tecz.ne terminy" wprowadzeni.a w 
żvcie układu o „armii europejskiej". ' p :- zeszło dwa lata minęło od chwi· 

li, gdy 27 ma ja 1952 roku w 
Paryżu podpisany zo~tał układ 

o „europejskie.i wspólnocie obron­
nej''. Układ, k'tóremu w pierwszym 
okresie jako szyldu nazwiska swego 
uży.czvł minls.ter francuski, Pleven. 
Wprawdzie projekt układu zrodził 
się w głowach waszyngtońskich i 
bońskich polity'ków, ale w tamtej ­
szych kołach uznano wówczas, że 
łatwiej oszukać opinię publiczną, 
nada.jąc układowi szyld francuski. 
I dla•tego francuski min is.ter, zalicza­
jący się d·o najczynniejszych agen• 
tów Waszyngtonu w Europie zacho­
dniej, firmował układ, mający słu­
żyć wskrzeszeniu hiUerowskiego 
Wehrmachtu · pod „europejskim" 
szyldem. 

kątkach Awiata, jak np. w Korei, 
przeksl'tałcili w gorącą Wolni:. D<>J~ 
rz:ewal on w okresie bardzo poważ• 
nego napięcia stoslllilków międzyna­
rodowych. W okresie, .gdy h isteria 
wojenna w krajach kapitalistycz­
nych była rozpalona do c.zerwono­
ścl. Ale jut sam moment podipisa­
nia układtt zastał nit=co zmieniOillą 
atmosferę w ~wiecie. Już drugi rok 
toczyła sit: wojna w Korei. Wzrastał 
potężny ruch na rzecz pokoju. "S<>­
jus'l'!nlcy" z niepokojem patrzyli w 
J>rzyszłość, widząc, jak to mały na­
ród koreański przeciwstawia się 
najpotęi.niejszej machinie wo iennej 
świata imperialistycznego. Na o­
trzeźwienie wielu polttyków burżua. 
zyjnych, w szczególności francu. 
skich 1 włoskich, wpłynął niewąt­
pliwie fakt, że adenauerowscy od­
wetowcy zaczęli coraz głośn iej mó­
wić o swych rewizjools tycznych a­
petytach, łakomym okiem zerkając 
w &trO!Ilę francuskiej Alzacji czy Lo­
taryngii, m&wiąc o „mater ialnym i 

Jakże znamteńny jest głos or1M1u 
wielkiej finansjery amerykać.sklej 
„Wall Street Journal", któcy przed 
)Jaroma dniami pisał: „Mamy prawo 
zastanowić się, cośmy właściwie 
zdob;rli poza kilkoma podpisami na 
układzie w sprawie „europejllkiej 
ws.pólnoty obronnej". Co zyskamy 
przez .to, jeśli doprowadzimy do ra­
tyfikacji go? Zdobędziemy tylko 
kilka dywizji pozbawionych woli 
walki I pewna liczbe sojuszników, 
którzy będą aliantami f ikcyjnymi, 
przypadkowymi, ze względu na na­
szą kiesę.„ Nie można bowiem zna­
leźć bezpieczeństwa w wymuszo­
nych sojuszach an! w lojalności ku­
pionej za dolary. Nasze przywódz­
two, oparte na przymusie I przekup­
stwie, jest skazane na fiasko, jak 
przywództwo zdobyte za pomocą 
metod pirackich". 

Czy fakt , że szanse na realizację 
układu o „armii europejskiej" z 
każdym dniem spadają, 021nacza, że 
niebe1.1pieczeństwo znikło lub te 
zaTiika? Tak mógłby mówić ktoś, 
kto nie zna amery·kań skich 3'V\"an-
turników wojennych i ich adenaue· 

W okresie od 29 czerwca do 
7 s.\erpnla br. Rada Gospodar· 
czo · społeczna rozpatrzy 
prze!Zł o 30 problemów, .a m. 
in. omów! sprawozdlanie do· 
ty~ące międzynarodowej sy· 
tuacji go51P0darczej, sprawę 
usunięci.a przeszkód w han· 
dlu międzynarodowym, spra· 
wę rozbudowy przemysłu w 
krajach słabo rozwiniętych 
pod w~lędem guspodarczym, 
raporty europejskiej komisli 
gospodarczej ONZ, k<>tnlsjl 
praw człowieka, sprawę po• 
mocy technicznej itd. 

Brut~lna presia 
Stanów Zjednoczonych 

.na Francję 

PAKYZ. Premier Mendes-France 
odrzucił wysuniętą przez rz;ąd bel­
gijski propozycję zwołania konfe­
;rencji przedstawicieli sześciru państw 
zachodnio-europejskich dla omówie­
n ia sprawy tzw. „armil eu{"CJ1)ej­
.skiej". Mendes-France podkreślił, 
że znaczna część społeczeństwa fran­
cuskiego jest przeciwna przystąpie­
niu Francji do układu i w związku 
.z tym, zdaniem rządu francuskiego, 
konferencja w sprawie ,,armii euro­
pejskiej" jeS<t w chwili obecnej nie 
na czasie. 

RZYM. W komisjach parlamell'.l• 
tu włoskiego w czasie dyskusji nad 
układem o tl.w. „eurnpejskiej 
wspólnocie obronnej" przedstawi.cie• 
le różnych ugrupowań pobtycmych 
poddali układ ostrej krytyce. M. In. 
monarchista Viola oświadczył, że 
pod szyldem „europejskiej wspólno­
ty obronnej" ukrywają się odweto­
we dążenia rnilita•ryzmu niemiec­
kiego. 

LONDYN. Jak donosi dziennik 
„Manchester Gua;dian", „opozycja 
przeciw remilitaryzacji Niemiec za­
chodnich zatacza w W. Brytanii co­
raz szersze kręg!,. i przybiera obec­
nie bardzo ostry charakter". 

BONN. Z wielu wy·powiedzi pra­
st zachodnia-niemieck iej i polity­
ków bońskich, mniej lub bardziej 
ściśle związanych z reżimem Ade­
n.aUel'a, wynika, że nawet w gronie 
dotychczasowych entuzjastów „armii 
europejskiej" trudności, na jakie 
natrafia prżeforsowanie tego ukła­
du we Franc.ii czy we Włoszech oraz 
ostatnie n iepowodzenia amerykań-

Wydanenla szybko zdemaskowa­
ły tę, grubymi nićmi szytą, robotę. 
Dziś mało kto pami!?ta, te oficjel­
nie układ miał być rzekomo fran­
cuskim projektem. Dz;iś mało kt<> 
pamięta, że niejaki pan Pleven go 
firmował. Natomia&t wszyscy dziś 
zdaią sobie doskonale sprawę, że 
celem tego układu było odrodzenie 
h itlerowskiego Wehrmachtu i uczy­
n ienie z.eń żandarma Europy oraz 
głównego realiza tora agresywnych 
planów Stanów Zjednoczonych w 
Europ.ie. Wszyscy zdają sol>ie 5pra­
wę, komu zależało i zależy na jego 
realizacji, kogo wściekają trudności 
ż jego przefor sowaniem. I wszyscy 
wiedzą, ze właśnie rzekomy „autor" 
projektu układu - Francja - po 
dziś dzień go nie ratyfikowała 1 nic 
nie wskazuje na to, by francu fkie 
Zgromadzenie Narodowe specjalnie 
się kwapiło z jego ratyfikacją. 

W ja kich okolicznościach dojrze­
wał projekt układu o „armii euro­
pejskiej"? Dojrzewał on w okrede 
największego nasileni a tzw. z<lmnej 

· wojny, kt6rą amerykańscy ewan­
turnlcy wojenni w niektórych za-

· moralnym przewodnictwie" Niemiec 
adenauerowskich w Europie za­
chod.niej. 

O:ł czasu podpii;anla układu 
wiele, bardzo w!ele zmieniło 
Rię w świeci e. Amerykaf1scy 

ag·resorzy - pcd wciąż rosnącym 
nacisikiem narodów - zmuszeni zo~ 
stali do podpisania rozejmu w Ko. 
rei. Prysł na polat>h koreańskich 
mit o niezwyciezonoścl oreża 11me­
rY'kańslt iego. W tym samyin czas1e 
świat się dowiedział, że rzekomy 
monopol USA n.a broń atomową 1 
wodorową należy do rzędu baje­
czek dla grzeczinych d zieci. N:es<tru­
d,zone WYE·iłki krajów obozu pokoju, 
a przede wszystkim Zwiazku Ra­
dzieckiego i Chiń•kiej R.epubliki 
Ludow<'J, doprowadz iły do tego, że 
świat wszedł w okres wielkich kon­
ferencji międzyn3rodowych. Głoszo­
na przez ZSRR i poparta przez na­
rody Idea rokowań z•c,ęh odnosić 
iedno zwyciestwo p0 drugim. 

Rzecz jasna, że ta nowa atmosfe­
ra nie s'Fzyja realizowaniu awan­
turniczych planów i n:!e przyśpiesza, 
lecz, wręcz przeciw-nie, orlÓźnia tak 
wyczekiwaną pi-zez Waszyngton 
chwilę ratyfikowania układu o „ar­
mii europejskiej", A dz'eje si ~ t ak 
dl a tego, że pod naciskiem narodów 
coraz więcej polityków w·dzi, iz 
goprawa jut dziś jest w zasadz '.e 
przegrana, runvet gdyby koniec koń­
c&w taką czy inną metodą udało 5ię 
zmusić francusk ie Zgromadzenie Na­
rodowe do ratyfikacji samobójczego 
dla Francji układu. - .... 

rowskich przyjaciół. 

W ldząc, że )Jrz~forsowanie u­
kladu o „armil-europejskiej" w 
obeci;iej jego postaci s.\aje E ię 

niemożliwe. politycy waszyngtoń scy, 
a wraz z nimi niektórzy politycy 
zachocmlo-europejscy, cor az częśc'.ej 
przebąku ją <> altern'łtywnych pla­
nach do układu o „europejskiej 
wspólinocie obronnej" lub, Inaczej 
mówią9, o zrealizowaniu pod inną 
formą założeń tego układu. Sprawa 
jest prosta. Chodzi o to samo, co 
przed 2 laty, gdy firmowano na­
i;wi :kiem Plevena układ o „armii 
euro.pej.k iej". Chodzi po prostu o 
u§pienie cmjnoścl na rodów, o oszu­
ka·? ie Ich i o takie alternatywy, z 
ktorych by, podobnie jak w wypad­
ku „armii europejsk b j", wys.koczy! 
hitlerowsk i Wehrmacht. 

Ale tak, jak P levenem nie zdoła­
no wyprowadzić narodów w pole, 
tak i tymi „alternatywami" nie da 
się uśpić czujności narodów. Naro­
dy zd ają sobie bow iem sprawę, że 
każdy plan zakładający wskrzesze­
n ie w tej czy Innej postaci mili ta­
ryzmu niemieckiego, jest planem 
wc>jennym, planem godzącym w bez­
pieczeństwo całej Europy. Jedynym 
roz1viaza.niem, którego domagają się 
nar<:dy, jest wykarczowanie po wsze 
czasy niem!eck:ego mUi 'aryzmu, 
je&t pokojowa współpraca 'wszyst­
kich mrrodów europejskich wsz:vst· 
kich państw. nlezaleźn ie od !eh u­
stroju, współpraca nad utrwale.'"llem 
pzykoiu i przyjażni między narodami 
w Europ;e. rozwiązanie, które 
przedstawił minlster Mołotow na 
konferencji berlińskiej w pro.lek.cie 
układu o bezpieczeństwie zbie>ro­
wym na•r odów europej~kich. 

. PAR\'Z, 80, 6, 
R~cl Słan6w Z.łednoOlonycb l>04Jąl nowe krok.I, zmierza• 

J,ce do w-yw:-.rcla prmJI u Francję, aby rałyflkowa.ła układ 
o „eur1>ptjskle:I wsll61nocle obronne~". 

Prowokacyjne 
oświadczenie 

senatora USA 

W dniu 29 czeI'wca premier 
Mendes·France przyjął amba· 
sadora Stanów Ejednoczonych 
w Paryżu, <Dlllon.a. Tegoż dnia 
Dillon wygłosił na bankiecie 
wydanym przez klub lmr M· 
pondentów angielskich i rune· 
rykańsk ich w Paryżu p rzemó· 

Senator ze Stanu Nevada, de· wien ie, w którym w spo l\b 
mokrata Mac Carran, przema- ·bezceremoni.alny domagał ię 
wJając w senacie, ~krytykował ra tyfikowania przez li'ranfję 
w ostrych słowach politykę wspomn ianego wyżej ukł.ail.u. 
Wielkiej Brytanii I dał wyraz Ambasador Stanów Zjedna· 
swemu nletadowoleniu z wy- c:tonych oświadczył miano,yi• 
ni ków konferencji genew- c'.e, że „Francja winna sobie 
skiej. samej I historij udziel i ć odpo-

Mac Carran zdądał terwa- wiedz! na pyt.ani~. czy rtieu· 
nia przez Stany Zjednoczone nikniona remilit.iryzacja Nie-

miec ma się odbyć w ramach 
stosunków dyplomatycznych ze „europejskiej wspólnoty 0 • 

Związkiem Radzieckim. O- bronnej", czy też ma powstać 
świadczył on poza tym, że Kon- n iezależna a rmia niemiecka" 
gres USA powinien powziąć u- (Wehrmacht) . 
chwałę w sprawie przystąpie- Dijlon stwierdził p0nadto, ~e 
nia Stanów Zjednoczonych do „.,,,5kutek trudności, jakie na· 
wojny w Indochinach, przy potyka zajęcie stanowisk.a wo· 
czym powinno, jego zdaniem, bee „armlf europejskiej" 
by~ ogłoszone oświadczenie przez Fr.ancJę, problem przy. 
stwierdzające, że wojska ame- wrócenia suwerenności Repu· 
rykańskie będą używały blice Federalnej (Niemcy za. 
„wszystkich rodzajów broni bez chodnle) uległ zwłoce". ' 
żadnych ogranicze1'l". Jeśli Przemówienie Dillona wy. 
chodzi o ewentualnych sojusz- wołało oburzenie w Pa~żu. 
ników, którzy będą walczyli w Prasa określa je jako fakt 
tej wojnie u boku Stanów Zje- brutalnej presji na rząd fran· 
dnoczonych, to zdaniem Mac cuski. 
Carrana, „nie powinni oni „Liberatlon" pisze m. In.: 
wtrącać się do czegokolwiek i ,,Ambasador obcego państwa, 
powinni zachować swe rady j nawet ambasador Stanów Zje· 
wyłącznie dla siebie", dnoczonych nie jest ani rezy· 

dentem generalnym, ani wy• 
sokim komisarzem do spraw 
okupacji, ani ga uleiterem. N ie 
posiada on n.a jmnleJszych u· 
prawnień, a by mieszać s ię do 
polityki kraju, w którym jest 
akredytowany". 
Przy~minając, li ojciec 

ambasalora Dlllona, akcjona· 
riusz osł.awionego banku ,,Di!· 
lon Read and Co", w okresie 
międzywojennym finansotvał 
stalownie hltterowskie, „Libe• 
ration" stw;erdza: wyzn.acze­
nie w Paryżu jako ambasado· 
ra rzecznika fina nsowej gru.• 
py amerykańsko · n iemieckiej 
było gestem, · którego eh.arak· 
ter nie powinien był ujść U• 
wagi rządu francuskiegó. Am• 
basador Dillon w inien zrozu· 
mieć, że interesy Francji są 
sprzeczne z interesami jego 
przyjaciela l kllenta, mśgna· 
ta Zagłęb i.a Ruhry, Thyssena. 

„Combat" w ai-tykule pt. : 
„Wzmaga siię pres.1a atlantyC· 
ka na Franc,ję" stwlerdz.a m. 
in.: we wtorek .ambasador 
Sta nów Zjednoczonych w Pa• 
ryżu da ł Fr:incji do wyboru­
zwykłe wskrzeszenie Wehr­
machtu !Ub wlączenle kontyn· 
gentów a rmii niemieckiej do 
„armii europejskiej", Zalet• 
p rzemówienia Dillona jest je· 
go jasność. Ujaw nia ono wy· 
raźn ie n ieposzanowanie zasa· 
dy n ieinterwencji w wewn~ 
trzne sprawy innego pa1'lstwa. 
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-10 lat w służbie postępu 
Stanąwszy pr:zed budynkiem 

red.akcji, inżynier Machura 
~pojrzał w górę. P-0 zdjętym 
po wyzwoleniu szyldzie „Sie­
mens Schukert-Werke" nie 
pozostał n.awet śl.ad. 

Inżynier Machura poszedł 
w-01no po schodach na górę. 
Po tych samych schodach 
wchodził tu w czasie okupacji. 
Pracował jako k-0nstruktor . 
Okupanci, przekonawszy się, 
że Edward Machura ani słu­
chać n ie chce o „volksliście", 
dali mu &Pokój. Zresztą był 
im potrzebny. Zawsze to fa· 
chowiec. Ale byli zdania, że 
zdolny nie jest. Jakiś ccięż.a­
ly, bez inwencji. 

Tymczasem inż. Machm·a 
nie trwonił czasu. Czytał. u· 
czył s·ię, gromadził literaturę. 
Na marginesach książek robił 
notatki, wyliczenia. Zapisywał 
.swoje pomysły. Niedługo od­
~a je na pożytek ojczyźnie. 

• „ * 
Ten sam budynek, ale ~k· 

łe odmieniony, jak odmJenlo· 
ne okoliczn-0ści i cel przybycia 
tuiaj. Bo oto inż. Macłlura o­
powie o swoim dorobku twór· 
i;zym ostatnich 1Bt. „ .• • 

Zaraz po wyzwoleniu lnty· 
łll .r Machura przystąpJł do 
intensyWneJ pracy, wkładając 
w nią pełnię rozmachu i twór· 
czej inicjatywy. Jest jednym 
a: pierwszych twórców enerae· 
tykJ filmowej w Polsce. Pro­
jektuje aparaturę rozezielczą, 
unądzen1a oświetlenlowe itd. 
Jest &łównym projektantem 
urządzeń elektrycznych w la­
boratorium Wytwórni Filmów 
F.a bularnych w L<xfal. Współ· 
pracuje przy odbudowie sali 
sejmowej. 

W 1946 r. otrzymuje srebr· 
ny krzyż zasługi, w nutęp­
;nym - zloty krzyż zasługi. 

W roku 1952 inżynier Ma· 
chura zostaje odznaczany na­
grodą p.ań&twową. 

Ubiegłe dwa lata poświęca 
Edward ll\llachura konstruk· 
cjom nowych u.rządzeń ener­
getycznych. Projektuje model 
nowegQ typu łącznika. No­
wość polega na połączeniu we 

lni. Edward Macliura 

wspólny element łącznika 

bezple<:zników wielkiej mocy, 
o uproszczonej konstrukcji. 
Połączenie to stwarza w cało· 

ści tzw. łącznik mocy, umożli· 
w!.ający wyłączenie silników 
pod obciążeniem przy całkowi· 
tej wielkości prądów znamio­
nowych łącznika. 

Co to daje? Otót zamosowa· 
n ie nowego łącznika do~ tablic 
wolnostojących i okapturza• 
nych stwana nowy typ urzą· 
~zeń rozd.,;ielczych, niezrnier· 
n ie uproszczonych w budowle, 
łatwych i bezpiec:im$<ch w ob· 
słudze. 

Takie zabezpieczenia według 
pomysłu inż. Machury zostały 
JUŻ wprowadzone do przemy­
słu węglowego. Obecnie pod­
jęta zostanie produkcja tych 
urządzeń w skali ogólnokraj-0· 
wej dla innych gałęzi naszej 
gospodarki. 
Dzięki tym z.a bez.pieczeniom 

u~prawniony zos·tanie w dużej 
mierze ruch podczas procesów 
technológicznych oraz uniknie 
.si~ a w.arii w posta<>l spalania 
silników. 

Wysoki stopień bezpieczeń­
i;twa <;Ila obsługi gwarantują 
modele układu sterowania 
bezlukowego. Umożliwiają o­
ne zupełnie bezpieczne stei'Q­
wanie silnikami elektryczny­
m! w poqi ieszczeniach narażo­
nych na wybuchy par, pyłów 
lub gazów. P0!\1YS!y te znaj · 
dą szerokie "zastosowanie w 
przemyśle chemicznym, kokso­
wniczym i innych. 

* * * 
Inżynier Machura. siedząc I 

w pokoju redakcyjnym, apo­
wmdat o swej bogatej twór· 
czości, jak o czymś całk iem 
na.turalnym, zwykłym. _Nasz 
co dzień potężniejszy prze­
mysł pochlania twórczą myśl 
konstruktora - r.acjonali'zato­
ra i przetwarza ją na pożytek 
Polski Ludowej. W jego po­
mysłach przewija się złotą ni­
cią t1·oi;ka o przysporzenie o­
szczędnooci naszej gospodar­
ce, myśl o uczynieniu pracy 
człowieka lżejszą i bezpiecz­
niejszą. 

- Byliście kiedy w kopalni 
węgla? - zagadnął na·gle in­
żynier Machura. Zaprzeczy­
łam. 

- Otóż w kopalni węgla, 
ze względu n.a duże przestrze­
nie, wyposażenie górnika w 
lekki sprzęt, to rzecz niezwy -
kle ważna. 

Iniyn·ier nie patrzył już w 
moją stronę. !Mówił jakby do 
i;iebie, myślał głośno. 

- O połowę lżejszy nłż do­
tąd wyłąeznik do uruchomie­
nia wlertarek elektrycznych. 
Jakaż to ulga w pracy górni­
ka. Tej ważnej zalety lekko­
ści nie mają dotychczas pro­
dukowane wyłączniki. 

- Czy pracujecie teraz, in-1 
tynierze, nad tym wyłączni­
kiem? 

- czy pracuję?.„ - Inży­
nier Machura jakby Ocknął 

, 
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Podsumowujemy Wyniki Sztuczne wl6tno - włótoo nrzvszłości (IV) 

roku szkolenia ZMP-owskiego !~~~a--~ti~~!~.~=~~· 
Rok szkolenia masowego w 

organizacjach ZMP na terenie 
.naszego miasta do•biega koń­
ca. Już w ipierw&zej :połowie 
lipca wszystkie gru,py szkole· 
niowe w zakladac:h pracy, u­
rzędach i uczelniach Ul.kończą 
swoją dzi.ałalność. 

Poziom ideowy zajęć S7Jko­
leniowycll w br. był znacznie 
wyższy niż w lstach ubiegłych. 
Szczególną uwagę zwracaliś­
my na włiaścrwe przygotowa­
nie prop&gandzistów do wy­
ktadów. Seminariłl dzielnico· 
we stały się podstawową me­
todą pracy z wykla<10owcami. 

Wielu uczestników szkolenia 
ZMP wyróżnia się w produk­
cji. Większość niezorganizo­
wanych, biorących udział w 
zajęciach szkoleniowych, wstą­
piła do ZMP . 

Oto :przykłady. W ZPDz. 
im. K.as.przaka praca zespalo­
wa początkowo pozosbwi.al:a 
dużo do życzenia, a to na sku­
tek niedoi;ta.tec:mej kontroli 
zar:tądu ZMP i słabej pomO· 
cy sekretarza podstawowej 
organizacji padyjnej. Obecnie 
stan ten radykalnie się ri:mie­
nil. W wyniku dobrze p.-o­
wadzonego szkolenia, do ZMP 
wstąpllo wiele młodzieży, .a 
m. in. przodownicy pracy: Mi­
rosława Talarek i Maria Pa­
wlik. Dwóch uczestników 
szkolenia ZMP-owskiego, tow. 
tow. Cza,jka i Studzińska, 
wstąpiło do partii. 

Podobnymi osiągnięciami 
mogą się poszczycić zespoły 
szkoleniowe w ZPZ lm. Wio­
sny Ludów, ZPO im. Próchni­
ka oraz w ZPDz. im. Wojska 
Polskiego. 

W ZPB im. Dzierżyńsk iego 
kończą szkolenie 4 zes-poły. W 
wyniku .ich (pracy, 1l człon­
ków ZMP wstąpiło do partiL 
Uczestnik szkolenia ZMP-ow­
skiego, Ignacy szewczyk, do­
"brze opanował ma1eriały 
II Zjazdu partii, zrozwnial 
znaczenie jego uchwał i o'bec­
nie iZ zapałem wciel.a je w ży­
cie. Stale uzu:pe1nia on swe 
wiadomości zawodowe i obec­
nie wykonuje pracę, którą do­
tychczas zajmowało się dwóch 
robotników. 
Osiągnięcia grup S7Jkolenlo­

wycll w tym roku są stosun­
kowo wii;:ksze niż w 1atach u-

biegłych, jednakże nie unik­
nięto błędów. 

Mimo znacznej poprawy w 
pracy z :propagandzistami, po­
zostało jeszcze wiele w tej 
dziedzinie do zrobienia. W kil­
ku wypadkach seminaria 
-dzielnicowe odbywały się ,przy 
bardzo ma:łej frekwencji. Nie­
jednokrotnie były one <trakto­
wane formalnie. Seminuia te 
nil! zapewniły opanowania te­
matu oraz wniknii:;cia w tru­
dności i potrzeby propagan­
dzistów. 
Zdarzało się równie-ż, że in­

stancje d~ielnicowe ZMP nie 
reagowały na wypaczanie tre­
ści zajęć, zwracając raczej u­
wagę na E;prawy natury orga­
nizacyjnej. Kontrola zespołów 
;przez instruktorów dzielnico­
wych pozostawiała wiele do 
życzenia. 

Niemało braków, które wy­
łoniły się w przebiegu roku 
szkolendowego, to wynik nie­
dostatecznego przygotowania 
s.,;kolenia w niektórych dziel­
nicach. 

Przy organizowaniu zespo­
łów np. nieprzemyślanie usta­
lano ich ilość w zakładzie pra­
cy, Qie licZOil'O się z ipotrzeba­
mi 'i zainteresowani.ami mło­
dzieży oraz z !nożliwościami 
danego terenu. 

W pogoni za cyfrc>wymi 
efoktami, organizacje ZMP-ow· 
skie narusz.aly częste !asa­
dę dobrowolności przy zapi­
sywaniU młodziety do zespo­
łów szkoleniowych. Nie prze­
prowad7lllno często indywldu• 
alnych rozmów, nie wyjaśnia­
no młodzieży założeń progra­
mowych oraz celów szkolenia 
ZMP-owskiego. Nlekitóre ln­
&tancje ZMP-owskie w sposób 
administracyjny ustalały li­
sty uczestników szkolenia, 
wplsu~ąc Ili!. nie ludzi - czę­
sto nie ;przekonanych o potrze­
bie pracy nad sobą. Bywały 
wypadki mechanic:imego zapl• 
sywania ludzi do szkolenia ze 
średnim, a nawet wyższym 
wykształceniem. • 

gdzie istnieje dobrze ~m:ygoto· 
wany poHtycznie kandydat na 
pmpagandz!stę. Często za­
twierdzano propagandzistę je­
dyn ie na podstawie jego da­
nycl1 personalnych. 

Tam, gdzie ustalono w spo­
sób biurnkratyczny liczbę ze­
spatów, przekonywano sie: lpó­
fniej, że dla .zespołów tych 
nie ma propagandzistów. Tak 
się działo w wielu zakładach, 
a klasycznym tego ,przykła­
dem są np. Zakłady Przemy­
słu Odl'Jicżowego im. M. For­
nalskiej, gdzie zaplanowano 
na -początku roku 5 ;i;espolów, 
a pracowały tylko dwa. W 
Zakładach. P1·zemysłu Baweł­
n~nego ' im. Dzierżyńskiego 
za.planowano 7, a pracowały 
tylko 4 zespoły. 

Błędem zarządów zakłado­
wych ZMP był bierny stosu­
nek do s.prawy urloi>ów dla 
propagandzistów. -U7hw~a 
prezydium Zarządu Łódzkie­
go ZMP mówił.a, że propagan­
dzista nie powinien brać urlo­
IPU w czasie roku szkolenio­
wego. Uchwała ta 111ie była 
prz;estrzegana. Stąd v,łł- wielu 
zakłada.eh pracy zespoły na 
dtuższy czas :i:ostawaly bez 
propagandzisty. 

Obecnie na terenie Łodzi 
prowadzone są w zespołach 
szkoleniowych ZMP 09tatnie 
t.ajęci.a podsumowujące. 

Poszczególni słuchacze sta­
wiają 1Przed sobą konkretne, 
praktyczne zadania, dotyczące 
ich ,pracy zawodowej l spo­
Jecznej oraz dalszej pracy nad 
sobą. CZ'łonkowie kol.a w tym 
okresie powinni u~tosunkować 
się do całorocznej pracy ze­
spo'łu i propa.gandz.isty. Zada­
niem zebrań, podsumowują• 

cych stkolenle ZMP-cW&itle, 
jest wyciąganie wniosków dla 
dalszej pracy. Kolo powinno 
omówić sprawę organizacjL 
sżkolenla ZMP na rok przy­
s:tły i udział ZMP-owców we 
wszelkich innych rodzajach 
s;di:olenia t>Olitycznego. 

trwale szlachetne włókno - gazy i inne związki. 
IPOSzukiwane było zawsze i ce- Węgla jest sporo na naszym 
nione. I zawsze było tej wełny globie, ale krzemu jest d3;leko 
za ma·lo. Grecki drama~ui'g więcej. Krzem znajduje su: .w 
Eu1·xpides, l~tóry żył _na 2 500 ;pia.sklu, w granicie, w glinie, 
lat przed nami - opisał , tak~ w azbestowych włóknach ~td. 
zdaje się pierwszą w h1st~rh ~5 prnc. naszej ziemskieJ po­
świata, wy1prawę po „surowiec krywy - to właśnie krzem. Ze 
wełniany". Była to wyprawa !llWiązków krzemu otrzymuje­
argonautów, pod wodzą Jazo· my już dziś lakiery, sztuc:my 
na _ do tajemniczej Kolchi- lk.auczuk, masy plastyczne, o­
dy gdzie lPOdobno otrzymać trzymujemy również sztuczne 
byto można „złote runo", zło- włókno, ,podobnie jak z celu­
tą wełnę owczą. il.ozy, jak z gazu - acetylenu. 

Aż do naszych czasów jedy• 
nym i głównym dostawcą szla• 
chetnej wełny była owca. ża.d• 
ne zwierzę nie mogło wi.poł­
zawodniczyć z tym miłym 
prod-ucentem delikatnej weł­
ny. 

I oto ucreni zacz~li SiE: za­
stanawiać. Zgłębiliśmy tajem­
nicę jedw.a:bn~ka, dlaczegó.I: 
więc nie mogUby~my zgłębić 
ta•emnicy owcy? Od tej chwi­
li , byt już tylko krok do no· 
wego, wielkiego wynalazku. 

NA TROPIE 
NOWEJ TAJEMNICY 

Prawie 30 lat temu w prasie 
•adzieokiej ukazała się krótka 
wiadomość: chemicy ZSRR 
wyprodukowali z sernika, 
zwanego kazeiną, sztuczną 
wełnę, która i tr\Vałością I de­
likatnością dorównuje welni~ 
merynosów. 

A więc, jeżeli nie całkóWi• 
cle wyeliminowano o!1ganlzrn 
owcy z procesu ·Prod\ltkoji weł­
ny, to przy(ij)ieszono ten !Pro­
ces w wydMnym stQiPt'.llu. Z 
wtasnego mleka owca buduje 
,przeciet n!e ty11to wełnę, ale 
~ud-uje równie! kości, mięso 
Ltp. A więc przede wszystkim 
wetna; cały sernik dla wy· 
roou wełny! 

Ze stu lłtr6w mleka {nle 
tylko owczego, ale i mleka 
krów) otrzymuje się 3,5 kilo• 
grama kazeiny. Z jednego ki­
lograma kazeiny otrzymuje slę 
jeden l<Uogram sztUt:~ej weł­
ny, czyli a metry doskonalego 
materiału. 

W gigantycznej bitwie o no­
we włókna o obfitość surow­
ców techni~znych, o obfitooć 
tkan!h dla ;produkcji odzieży 
- przoduje dziś Związek_ R.a-
dziec<ki. Chemicy radzieccy 
dokonali nie7Jliczonej <ilości 
w:;;paniałyCh odkryć, wynalaz­
ków. W ZSRR <produkuje slę 
<l.zisi.a.J lekką, superciepłą o· 
dzież dla ludzi mieszkających 
.ra kręglem pol.amym i chło­
dzące tkaniny dla mieszkań­
ców okolic t ropikalnych. 

„szłuczne włókno - Pi:Sze w 
~wej !książce A. F. Bur1anow 
- 11&jęło wa.żne mle.isoe w 
przemyśle włók!lenniczym. We­
dług perspektyw swych łećh­
nioznych możliwości, atosow­
nle do rozmiarów swego roz• 
woju - włókno sztuczne mo~­
na nazwać wlóknem przyszło­
ści. otnymywać je można w 
nieograniczonych llo§cla.cb. W 
drodze chemicznej obróbki z 
jednego metra sześctennega 
drzewa. otnymujemy dziś tyle 
doskonałego surowoa - ile 
daje półhektarowe pole b&• 
wełny w cluu roku", 

• * * 
'W niezliczonych faborato­

riaoh uczeni opracowują no­
we, coraz lepsze metody uzy­
skiwani.a sztucznych włókien 
z wszelkich możliwych surdw­
ców, z (płynów, z gazów, a 
twardych granitowych likał. 

Wlele lat poświ~a zagad· 
nieniom aparatury kopalnia• 
nej. Jest organih.>torem pi-ze· 
myslu aparatowego, przeciw· 
wybuchowego dla potrzeb 
kopalnictwa węgla . Staje się 
następnie autorem a))!ll'atury 
elektrycznej dla kombajnów 
węglowych „Donbas 52" oraz 
przenośnych rozdzielni stan­
dardowych, ognioszczelnych 
dla obsługi maszyn 1 urzą• 
dzeń aórnlczych. Jes·t to pier­
wsza tego typu aparatura w 
dziejach naszeg-0 przemysłu. 
Obecnie urządzenia według 
projektu inżyniera Machury 
wchodzą do produkcji sery!· 
siej. 

Wprowadzenie w zyc!e tych 
pomysłów przyniesie naszej 
gospodarce narodowej ponad 
10 młllonów złotych oszczęd• 
n-0ści rocznie, w tonażu ?AIŚ o· 
koło 1.500 ton oszczędności 

stali I metali kolorowych. 

Nieliczenie si~ z mooilwos­
ciami danego terenu sp()wo• 
dawało, że wiele instancji 
ZMP-cwskich 't' zakładach 
pracy nie przeittrzegało zasa­
dy, iż zespół szkolenia maso­
wego może powstać tylko tam, 

si~. - Oczywiście, myślę od, ______________ _ 

dawna nad konstrukcją takie-I 
go lekkiego WJrlącznika. 

Zarządy dzielnicowe, prze­
prowadzając narady z akty­
wem, 1Przewodnicz"cyml kół ! 
propagandzistami, winny je 
szczególnle troskliwie przygo­----------ii tować, by pomogły doltonać 

w no·tMce t>Odan;t był po• 
krótce schemat Wyrol>u sztucz­
nej wetny: kazeinę nalety 
poddawać działaniu wody ! 
wodorotlenku sodowego. O­
trzymaną, w ten sposób klel­
stą masę przeciska się przez 
drobne siteczka. Ot - podob­
nie jak przy produkcji Slltucz• 
nego jedwabiu. 

Wiele sztucimyllh włókien 
wyrabiamy Ju:I; w naszym 
kra,jU, Sztuczny ,jedwab, sztu• 
czna. wełna, steelony, łka.niny 
11e Hkla, łkaniny technicsne -
to dopiero poozq,tek naszej 
drogi. Na.sz przemysł włókien 
aztucsnych dzięki p0mocy U· 
6zonych i techników radzlec• 
kich rozwija. się wspaniale. 
Nasi uczeni dorzucają swoje 
peniysly, Wyniki swYch badań 
do ogólnoludzkleJ skarbnicy 
postępu. Wytężamy wszystkie 
slł:r dla prilY bliienl& ery obfi· 
łoici pokarmów, łkałl.in, wsze· 
la.kich maseyn i urz~zeń u• 
łatwiaj~c;ych i:ycie i pnt.oę 
ciłttwlek". Taltte Jesł prawo 
na.szego rozwoju. 

Na ten okres przypadają ró· 
wnież projekt)' UPządzeń in· 
st.llJ.jlcyjnych i energetycznych 
w Państwowym Teatrze No­
v.-yrn w Łodzi. 

Niezwykle wartoicioWyml 
dla naszego przemysłu są ró· 
wniet konstrukcje modeli z.a· 
bezpiec:zeń przeciwpr:i:etę~e­

niowych dla silników o trud• 
nym i dtugotrwa!y'm rozruchu. 

Inżynier Machura pragnie 
dać nowy wyłącznik w pre­
zencie górn ikom - na dzle-1 
sii:ciolecie Pc>lski Ludowej. 

H. żYZKA , 

Jnł. ar~h .. lan Kle.win 

Piękno nowego śródmieścia 
Wyniosły gmach Pa.• 

łacu kultury 1 Nauki, 
da'l' narodów radzieckich Warszawy dla Warstllwy, już od 
dawna dominuje nad 
stolicą, kształtując JeJ 
sylwetę. Z d&leka określa cen­
trum stollcy. Za rok pałac o• 
twor~ swe podwoje dla 
Jńles-llkańców gtollcy. Otwar• 
ta ~zie Mia kongrewwa 
na 3.700 miejsc, sale centralne 
kinowe, muzealne, koncerto­
wa, amfilady sal wystawo· 
wych, wiele kondygnacji 
pomie2Z(!t.eń naul~owych Pol· 
skiej Akademii Nauk wr.az z 
audytorlami, Pał.ac Mlodzleży, 
boą.ate urządzenie sportowe -
re zem 800 t:ysiticy metrów 
aześciennych Pr:te!trzeni. 

:iległoścL Tym samym 
przewiduje uporząd:kl>" 

wanie ogromnej, cen­
tralnej części śródmie~ 

ścia Warru.awy. Cieszy• 

W tym samym cz.a!ie ~ w 
wykonaniu uprzednio podj\l" 
tej uchwały rządu - uporząd· 
k-0wane zost!lnle <!llł~ otocte· 
n ie pałacu - olbrzymi plac 
irn. Józefa Stalina, miejsce 
m lnifest&cjt polltycznych i de· 
łllad mieszkańców Warśuwy, 
:w lożony bctdzie flark wokół 
:pM!lcu, poBS.dzl się d r2:.ewa 
v: \eloletnle i krzewy: ulice o· 

'taczające, o nowych, wielka· 
m iejsk ich przo\troJach, z.lllśnią 
szerokimi wstęg.~mi asfaltu. 
ośw~etlonego setkami wlelo• 
lampowych latarni. 

Podjęta O!tahl.!ć uchwala 
rządu zatwierdziła żasadniczy 

ły n!l3 bowiem dotych­
elemen t ukształtowania bezpo• czagowe osiągniEl{lla: ód'bUdo­
średniego otoczenia Pllłacu: o• wane Stare Miasto, Krakow· 
kt'e~ll!a: sposób zabudowy Ulic skie Przedmieście i osiedle 
otaczających plac, jBgo Pl'Ze· 
znllczenie, określiła etapy rea• miestkaniowe na Nowym 
lizacji. z wielką rado8c lą Swlecle, plac Kons tytucji 
prtyję!O społeczeństwo tę u• i będąca w budowie po­
chwałę, umiało docen ić ieJ została c<1ęść MDM aż po 
znaczenie. zastani'lwmy si~. na 
c<.ym ono polega. Aleję Stalina I Pole >Mokotow-

Po plerwsze: t>ragnęlłśtny akie. Ale były to osiągnięcla 
w&zyscy, ażeby Pałac Kultury odcinkowe, brakło klamry ~pi- ' 
i Nauki stał slę ja k najszyb· nającej je w jedną skończoną 
ciej części~ illtniejl!cego tnla· 1 , ·. wielkomiejskie śród· 
!ta, zespolil się z nlm w jed- ca ~c. w . . . 
nej h.armoniJMj kompozycji; mlescle. DecyzJa rządu bnm1. 
zabudowa ullc otacz.a .Jących · na tej pozostałej, najważnlej­
plllc - Alei Jerozolimskich, szej części śródmieścia prace 
Alel ;N!e.podlcgłoAtl, Świę.t'>· budowlane rozpoczną się w ro-
krzysk:ei i Marszalkowsluei- . . . 
dostosowana w swojej ska1i i ku b1ezącym, azeby, przy sta­
Wttaz!e do architektury Pllła· tym wzroście :takresu robót, 
1'.'U będzie wł~śnie. tym bezpo- doprowadZ1ić do ich ukończe­
średmlh I\t w1ązamem.. nia w przeciągu około czte· 

Ale dccy~Ja rządu me doty· 
~zy wbudcwy tylko s.amych rech lat. 
ścian. placu: ubejmuje zabudo· Po drugie: 'decyzja tządu o­
Wę obustronną Ul. Marstał· znacza że zamierzenie budowy 
koWskiej n.la odclnku od 1.1.1. centru~ śródmieścia chociaż 
W Het.el cfo ul. Królewsldei; : . 
ul. świętokrzyskiej i Alei :re- wymagn koncentracji środków 
ro101imskich, od lstl'llejącej gospadarc•ych i stawia przed 
zabudowy w okolicy Nowego bud~wniczymi szereg trudno­
śwtatu - aż Po Ale j ę "Niepo- ści technicznych, jest realne; 

że staly rozwój gospodarki na­
rodowej uzasadnia rozpoczęcie 
Inwestycji na ti: skalę. 

. Wicio:, z p!. im. Stalina na budynek Hotelu „Polonia'', 

W śródmieściu ~ w bezpo­
średnim ·otoczeniu Pałacu Kul· 
tury i Nauki, należy uzyskać 

najbardziej monumentalny 
.wyraz architektury, wYbudo· 
wać · kilka budynków użytecz­
ności publiczne,!. rn. in. ratusz 
wars.,;:iwski. Na wschodn iej 
ścianie ul. M.arszalkowskiej, 
na osi pa!ncu, w przyziemiach 
wszystkich budynków przewi· 
dziano sklepy, kawiarnie i re­
st'.luracje o wielkomiejskim 
charakterze, o pięknych wnę· 
tri.ach. wszystk!e te urządze­
nia wynikają z istotnych, do­
kładnie przeanalizowanych 
potrzeb mieszkańców. Z d ru­
giej strony - tak architekci, 
j.ak i inwestorzy czuwają n cd 
tym, ażeby nie dopuścić do ja· 
k ichkolwiek przerostów kuba· 
tu.r-0wych czy materiałowych, 
ażeby piękno, monumentalność 
i wygodę uzyskać jak najpro· 
sts7.ymi śrOdkatni. Mieszkania, 
które stanowlą olbrzyrnią 

Widok dziedzłńca pcirtłt lrodkowej ratusza od ulicy 
Kntewskiego (Złotej). 

czę§ć 21abudoW1, SĄ M.projek, 
towane wyjątkowo śtarannle 

pod względem wartości prze­
strzennych i funkcjon.alnych­
j ednak podlegają tym samym 
rygorom, wynikającym z obo­
wiązujących norm, Jak 1 bu· 
dowane w innych częścl.ach 

m.i.asta. 

Po trzecie: decyzja rządu o­
znacza, ie projekty archltek­
tonlcz.ns ·zabudowy centrum 
śródmieścia osiągnęły wła!ci­

wy poziom i zapewniają reali· 
zacii: Śtódtnleścla godne,;io sto­
licy kraju, będącego w pełni 

rozwoju. Długa i rnot0lna była 
praca architektów. Rm:poczęła 
się ona konkursem, w którym 
wzieli udział niemal wsi.yscy 
cz.ołowi architekci kraju, w 
llctbie stu kilkud~lesli:clu. 

1
u­

zy&kano bogaty mate.rial ana· 
lityczny. W następstwie rząd 

powołał pracownię projekto· 
wą pod kierunkiem naczelni!• 
go architekta Warszawy, Inż. 

Józera Siaalina. Zespół autor· 
ski składa się z dwuna~tu ar· 
chitektów. Powziął on decyzję 
zbiorowej odpowiedzialności 

za całość projektu, poc~ynając 
od układu urbanistyc:imego aż 
do poszczególnych budynków, 
opracowywanych w zasadzie 
przez jednego lub rnnjejszy ze­
spół architektów. Indywidual­
ności poszczególnych architek· 
tów mogly by~ w pełni u­
względnione ~ z podporząd­
kowaniem się jednak charakte· 
rowi kompo:t.ycji całości :tało· 

żenia. 

W stosunkowo krótklm cz.a­
sie, przy wielkim nakłaaz1e 

starań dokonano, dziękL kole· 
ktywnej pracy, niewatpliwie 
poważnego kroku naprzód w 
rozwoju architektury Polskiej. 

o wysoko~c! ł szeroko§c! około 
3 metrów - okazała si,ę zbyt 
drobna dla elewacji w stosun­
ku do Wielkich wymi.atów pla­
cu Im. Stalina i wielldej skali 
elementów architektonicznych 
pała<lU. Decyzja rządu, prze· 
znaci.ająca centralną część 

wschOdnl~j śclant Ulicy Mar­
szałkowskiej na budynek ra­
tusza ułatwiła hadanie. 
Ctęść reprezentacyjna ratusza 
um ieazczona oozywiście od 
strony plaću, uzasadniła sto· 
1owilnie większych wysoko~ci 
!)Omies~zeń i rozstawu or.at 
wymiarów okieh. 

Ale nie t.)rlko architekci pra· 
cują w pracowni Mi.astbpro­
jektu $ródmleście. Ogi·omnej 
pracy dokonali i inżynierowie 

branżowi. Opracowany został 

plan organ!!acji robót. z roz· 
bicie~ n.a poszczególne etapy 
realizacji, któcy wykorzystał 
projekty I uatawłt w czasie 
wszystkie roboty, tak kubatu­
reiwe, jak i z zakresu inżynie­

rii miasta, nad i podziemne, 
jako wielkie, skomplik-0wane 
zamierlle!lie kompleksowe. 

Na plac budowy wchodzą te· 
raz wypróbowani budownicza· 
wie Warszawy - robotnicy -
których zawsze mobilizowały 

do najwyżstego wysiłku takie 
zamierzenia, które podnoszą 

piękno stolicy i polepszają 

warunki życia jej mieszkań· 

wnikliwej ocen.Y bieżącego ro­
ku szkoleniowego. 

I>ośwladczenia szkolenh1 
masowego z lat ubiegłych, a 
zwłaszcza z piclącego roku, 
staną się ~enn;ym materiałem 
do dalszej pracy orgimi:Zacjl 
łódzkiej, 

WALDJ!:MAlt WADOWSKI 
llHtr. Wyftz. A1ltacjl I Propaiandy 

zanl,llu L6dzklego ZMP. 

Filmy, 
kt6re zobaczymy 

w lipcu 
W upalne dni lat.a najchęt­

niej wprawdzie przebywamy 
n.a świeżym powletrzu - w 
lesie, nad rzeką, Pońieważ jed­
nak nie wszyscy wyjezdi:amy 
w H1>cu na wczasy, a za rnill­
sto wyb!er!lmy się 7.azwyczaj 
w niedziele, wolne wieczory 
w dni powszednie przyjemnie 
spędzimy w kit\ie, zwłaszcza 

że n.a lipiec przewidziano wie­
le nowych, interesujących fil· 
mów. 

Z filmów produkcji radziec­
kiej zobaczymy oparty na zna• 
nej sz.tuce Aleksandra Oi>trow­
skiego dwuseryjny film „Las". 
Nast~pno z tej serii to „żywy 
trup" wg sztuki Tołstoja i 
„Wassa Zeleznowa" - film 
op.arty n.a si:tuce Mal~syma 

G!_)rkiegt>. 

Miłośnicy komedii z rado­
ścią, zapewne pOwitll<l nową 
czeską komedię „Kobieta do­
trzymuje słowa". Innym fil­
mem czeskim, który obejrzy­
my w lipcu, będzie „Anna 
proletariuszka" zrealizowana 
wg znanej u nas powieści !va· 
na Olbrachtli. W liipcu wejdzie 
także na ekrany kin ł6dzk!ch 
łiekawy film >l'rOdukcji fran­
cuskiej ,,l':>zlelnica cudów''. po­
święcony dzieciom Pary:Ła, o· 
raz oglądany juz przez łodzlan 
„Cyrk" ~ produkcji chińskiej. 

PRZ~GODA FASZYS'l'OW 
W ABISYNII 

Przed dwudziestu laty wrza­
ła wojna w Abisynii. Faszy­
stowski dyktator Włoch, Ben!• 
to Mussolini, siał całe armie 
na podbój tego kr.ii:ju. 

Równocześńie pr11sa włCJska 
żaczęła rozpisywać się o „po­
tędze" przemysłowej i tech­
nicznej Italii. „Pr:todujerrty 
światu - krZycZały rzym• 
skie gazety - rprzodujemy na 
wszystkich polach, Oto we 
Włoszech zbudowano fa;bryki 
sztucznej wełiily". „Lana artiti­
ciosa" - szt\łcma wełna - to 
mial być ów w~lkl wynala­
zek fa.szystowsklch chemików. 
„Teraz będziemy mogli ubrać 
wspaniale naszych bohate~­
skich iolnierzy. Wyślemy no­
we pułki do Abisynii". 

Gronei Chemików w MCJ· 
skwle uśmlech!lło się w mil­
czeniu, p<>niaważ„. w 0owej :ra­
dzieckiej wunlance prasowej 
podany był tylkCJ w!t~ny 
proces produkcji ~żtlltzMJ 
wełny. O kC>ńcow;>m, n!ljwat­
nlcjszyfn zabiegu, o obróbce 
wełny mlecznej formaliną dla 
nadania jej trwałości - Che­
micy radzieccy nie napisali w 
gazecie. 

Skutek był tak!: 

OprACówał H. R. 
literatura: A. F. flUrlAnOW 

„Nowyje wotol<na", 
O. A. Reutow „OrgB.nicte­

sldJ s!ntez" ! 111. 

Zła organizacja pracy 
- to mamo trawstwo 

W DyrekcJ! Cegielni Miej• 
skich walka o obniżkę kosz• 
tów własnych nie jest prowa· 
dzona k-0nsekwentnie. Przy­
kładem może być fakt traru;­
portowanla z magazynu do 
poszczególnych cegielni ropy 
do motorów - po jednej becz• 
ce. Czyli - do kazdej cegiel~ 
ni specjalny ku!ls cięża­
rówką z dwiema osobami ob­
sługi. I tak co dwa dni. Cz'/ 
nie ma wyjścia z tej 8ytuacJi? 
owszem, jest. Zam!a.;t Wyrzu. 
ca6 pieniądze na częstj trans­
port, zakuplć większą iloM 
beczek, zaopatrywać w ropę 
jednego dnia, za jednym kur­
sem i tą l!amą obsługą -
W.stystkle cegielnie. 

ZmnleJszono by również 
koszty własne produkcji, bu• 
duJąe etudnię, a nie zatrud­
niając, jak to Dyrekcja 1\lriej-

Pewnego dnW. attnl.a włoskll eklch Cagielnl czynl, przewoź­
miała sforsować górską rzek!j ników usługoWych do wożenia 
abisyńską. Upał b)'ł niemwll• wody. 
wy. Gdy padł roz:kaz: Prze• * * "' 
chodzić w bród!. - żołnierze I Jak wykazała narada załogi 
z ochotą ekoczyh do tzekl. Miejskich Zakładów '.Betontar-

Jaklez było jedtlak ich idu- skich, również i tutaj walka 
mienie, gdy po wyjściu z wo- o obniżkę kosztów własny~h 
dy1 spostrzegli nagle, że wsPa~ jest prowadzona bardzo słabo, 
nJałe mundury gdzleś zniknę• Bi·ak np. starań 0 podnie· 
ły. Po.płynęły Jako mleko z fa• sienie jakości elementów be­
latnL tonowych, a przeci eż wystar­

czyłoby .zmontować od dwóch 
lat n!eczynną płuczkę. Płuk.a­
nie w tej maszyni e żwiru pod­
niosłoby jakość produkcji. 

Dokona?o tego 8ilnie operu. 
.iące słońce i zimna, górska 
woda, 

NA DRODZE 
DO P.RZYSZŁOSOI 

Węgiel i krzem - dwaj 
wielcy władcy ;pnyrody. Je­
den rządzi w przyrodzie orga­
nicznej, ożywiqnej, drugi w 
przyrodzie nieorganicznej, tak 
zwanej martwej. I węgiel i 
krzem łączą się z wodorem i 

W zakładach marnotrawi 
si~ cement, gdyż przechowy­
wany jest w popękany~h wor­
kach. Nie obniża równiet 
kos2tów produkcj i kupowanie 
w &klepach detalicznych czę­
ści zamiennych do maszyn, 
jak śrub, wierteł itp. 

J, CZERKAWSKI 
ko1„sponctent 

Zadanie było trudne. Skala 
architektoniczna, właściwa dla 
typowego budownictwa mie· 
szkaniowego ety biurowego -
wyznaczona wielkością pokoju :Wschodnia strona placu im. J, Stalina w Warszawie (ul. Marszałkowska). 
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Red. I. Miszkacs 
telefonu je: 

Najpiękniejszy : 
mecz turnieju 

Węgrzy po · zwycięstwie nad Urugwajem 4:2 
w fina le zmierzą się z Niemcami zachodniini 

\V dniu otwarcia turnieju, rze z La Plata toczyli przez peł-
na pytanie, kto zostame ne 2 god(.iny porywającą wal­

mistrzem świata, słynny tre- kę, w której raz na jedną, 
ner Ceisler udzieli! następują- raz na drugą stronę ważyły 
C<:>j odpowiedzi : - „Zlot~ pu- się szale. Urugwajczycy byli 
char Jules Rimeta zao1erze indywidualnie nieomal fanta-
zespół, który zdoła pokonac Btyczni. Schiaffino i Hol1berg 
Węgry". zdobyli w tym meczu ostrogi 

Wczoraj w IJ::>zannie obrońcy do reprezentacji świata. San­
mistrzowskiego t.ytulu, Urug- tamaria i Andrade dali pokaz 
wajczycy, byli o krok od do- - nieskazitelnego kunsztu obro­
konania tej sztuki. Na półto- ny własnej bramki i konstruk­
rcj minuty przed końcem meczu tywnych zagrań z napadem. 
Ifohberg z odległości 6 metrów Na jasnej tarczy niepow­
walnąl w poprzeczkę i w ten 11zednich walorów dwukrot -
sposób stracił ostatnią w tym ny_ch mistrzostw świata poja­
meczu szansę. W pól godziny wil się tylko jeden cień i on 
później najlepsza drużyna zdecydował o wyniku. Urug­
świata miała już dokładnie za- wajczyi;y nie tworzyli równie 
bezpieczone zwycięstwo. zgranego i równie scementowa-
Eył to najpiękniejszy · chyba nego. jak przeciwnik kolek­

mecz, j~ki wid7.ialem w cią11:u tywu. Jednakże futbol jest grą 
tego turnieju. Eleganccy ryce- zespołową i jak wysokie nie 

byłyby wartości indywidualne 
piłkarzy, dzcydującą wartość 

ma sita zespołowej pracy. Pod 
tym względem niedościgłymi 
mistrzami byli Węgrzy. Sebeso­
wi powiódł się plan taktyczny. 
Przetrzymawszy 5 - minutowy 
napór Urugwajczyków, z kolei 
Węgrzy runęli do gwałtownej 
oCensywy. W 12 minucie Csi­
bor przejął podanie Hidegkuti'­
ego i z woleja strzelił nie do 
obrony. W oczekiwaniu kontr­
uderzeń przeciwnika, Hidegku­
ti i Pa lotas cofnęli się natych­
miast do tylu, aby przetrzy­
mać Krytyczne chwile. Wszyst­
ko odbywało się dokładnie tak. 
jak mi na pól godziny przed 
meczem rysował w swych stra­
tegicznych planach „ wujek" 
Sebes. 

Co prawda Urugwajczycy 

kilkakrotnie zdołali przei-wać 
się przez gęstą siatkę obron­
ną i Borges ora7. Schiaffino da­
li lekcję poglądową piekielnie 
silnych i zaskakujących strza­
łów. Grosjcs stanął jednak na 
wysokości zadania. A gdy roz­
poczęła się gra po przerwie, 
Hidegkuti w ścistej współpra­

cy z Palotasem kropnął drugą 
bramkę. I znów przezornie o­
baj oni pośpieszyli z pomocą 
wlal!nej defensywie. Należało 

przecież wzmocnić kontrolę 
nad najniebezpieczniejszymi w 
napadzie urugwajskim Schia!­
tino i Hohbergiem. 
Mijały minuty pełne porywa­

jących akcji obu stron, a 
bramka węgierska silnie strze­
żona; zdawała się dla Urug· 
wajczyków nie do zdobycia! 
Tak przyszła 76 minuta, gdy · 
Buzańsky popelnit fatalny 
błąd, Lorant spóźnił się z od­
sieczą i Hohberg z minimalnej 
odległości posłał piłkę do siat­
ki. 50 tys. widzów .zerwalo się 
na równe nogi. Węsząc sensa­
cję, nie szczędziło gardeł, do· 
pingując Urugwajczyków. Na 
4 minuty p'rzed końcem meczu 
zdezorientowani i speszeni 
Węgrzy stracili drugą bram­
kę, a strzelcem jej .by! po­
nownie Ho1>J:>erll. 

Nieprzerwanie lal deszcz i 
szybko zapadały ciemności. Ga­
lijczyk Griffiths zarządzi! do­
grywkę. Teraz dopiero doj­
rzeliśmy pełne mistrzostwo 
wspanialej jedenastki węgier­
skiej. Nie zostawila ona Urug­
wajczyki:>m cienia szans. Od 
pierwszej chwili miała miaż­
dżącą przewagę. Zaledwie dwa 

Szwendrowski 
,,kryterium asów'' 

wygrywa 
żużlowych 

Cala ciołówka tużlowców poi· 
sklch ttawila sit w<:zoraJ na 

&tarcie wlelkich uwodów moto· 
cyktowycll, •łuun • przez orąii· 
n1zatorów naz.wai!'tych ,.kryter'um 
asów". W 13 rozeqranych poje• 
dynkach n le było ani )cdneqo, 
który t>ie trzymałby widzów w 
dutym napięciu. Nawet przy nie­
rówi;iej walce, qdy zdecydowa.ny 
hw<>ryt Jechał z dużą pruwaqą, 
piorwuy. publkZ>ność za~uqero­
wana warkotetn motoru I brawu­
rową Judą na. Wir.ata.i:h„ czekała 
na rekovd toru łódzkieqo.. Jesz„ 
czo raz: prxekonahimy sit wczo­
raj. że może uplynąc wiele m'eslę­
cy, zanim króremuś z naszych 
motocyklistów ud~ si• os·ąąn;it 
cz.a,s pon iteJ 1 minuty 20 sekund. 

Zużl(Nłcom na,:iarzyla się nato­
miast wyb<>ma okazja do załat­
wienia wszysłk'rh rewantowyeh 
z:>leql<>!el, qdyż requlamln pra­
wldy"l'al · Jazdo ,,każdeqo z · kat.· 

dym". Czyt trzeba dodawał, te 
łodzian;• & niee 1e• pllwości~ cze„ 
kali na poJedync1< Szwendrowal<i 
- , Kapał•. laczn:)niy wite od t~­
qo emoc)onu/ąceqo spotkania, 
chot . r<łzeqrane ono zostało do­
piero w 11 kolej<:e bleqów. 

Oba/ za.wodnicy wystartowali 
niema równocz•śnie. Z naszeqo · 
punktu obserwacy jneqo na trybu· 
11ie wydawało sit Jak qdyby K~a­
ła jechał na lepiej przycrotow&nej 
maszynie. Było to jedna!< złudze„ . 
nie. Kapała Po katdym wiraż~ 
azybc"e) maszyno podrywał do 
startu. on tet w wyśc •qu tym pro­
wadził. Jut na dJ"urfm ol<rąten ' u 
słabsi nerwowo usłan111li reką 
oczoy, ącty ci dw~i qrożnl r~ale 
wjeżdżali na w rate. Kapał-li 
m!<nąl Jak •t"cher. Uciekał. 
Srwendrowskl. ryzykująe wsr.y.i­
k<>. us<ilował przynajmniej zmniel· 
szyt odl<'qłość. Druqle okrderl•. 
I jeden z przedoatatnlch wiraiy. 

Przegrałam czereśnie 
czvli dlaczego piłka nie słuchała ~graczy? 

Ada postl'wlla na Udalskie­
go, ja. na. Szwa;cera. Za.loży• 
liśmy się o kilogram czereśni. 
Ona za.wsze trzyma z Prasą. 
Ja, wiadomo - z tea.trl!m. 
(c hoć, wierzcie mi, nigdy w 
ż;•ciu nie dosta!a.m we;ściów­
k !). 

skim (Prasa). Chyliński tu, 
Chyliński tam. Owszem, przy­
stojny, a.te ja więcej się po 
tii.m spodziewa.~am. Pisze zaj­
mują.ce recen~je teatralne, a 
nie potrafi wbić gola. a1cto­
rom do takiej dużej braml:i. 

Odleqlołt tc>pniejt. Rywal" dzieli 
już s. 3, 2 metry , naqle nle•po­
dz: iewanym z.rywern Szwendrowsk: 
wychodz.i na czoło. 

Coś Sit staio? Dlatzeąo· Kapa: 
ła nie ą<>nl. tylko zwalnia tempo. 
To pyt.an e z;idaJe- Jedynie soi>!• 
publictność. be> Szwendrowski 
dodając ,,qv.u" śp eszy na metio. 
Wyqrywa. Czu 1:22. Druqie 
miejsce zajmuje Krakowiak. Ą 
Kapała? PrzeJachal I.nit mety Ja­
ko trzeci, bo fontann.a tutla, Ja· 
ka prysn&ła spod kół m " Jająceqo 
ąo Szwencirowsklaqo, zasypała 
mu motor I ocz.y. 

C ekawe tylko, dlaczeąo Kapa. 
la zr1ucil ochronne okulary. 
Czytby 1MWier jut był zwyc:o-
1twa7 

W 13 wyłciąu cło$zło do .-.. 
wanżoweąo pojedynku Szwen· 
drow•k "eqo z Ka:t1><>w•klm. Po 
n"azwyltle wyrów1>a1>ej walce, 
której b"'rdzo dlleln '• sekundowAI 
I' jałkawski, zwyci,..two odniósł 
Szwendrowski w ctasle 1:2-4. 

W „ kryteYium asów11 startowa· 
I": Szwendr<>wskl (Oqnrwo). $w'· 
tafa R. (CWKS), SU<:hoekl (Budow. 
lani), Kapała (Kolejarz) St5weck 
(Oqniwo), $witała N. (CWKS). Ka· 
spercn.k (Włókn arz). Kunowski 
(Włókninrz) , Fljał~(Nłsk" (Budow. 
lan i). Spyehala (Kolejarz), M"e· 
chowski (Włókniarz) . Wrótyńskl 
(Oqniwo), Z1mder1>wskl (Budowla­
n ;), Krakowiak (Oqniwo) · Jan­
kowski (KoleJa:-z). 

Pierwsz:y wyśc ą wyąrał Fijał· 
kows•kl, li - wyqrał Kaznowski . 
111 - SU<:heek '. , IV - Kapała. V 
- Szwendrov„kl, VI - Krako· 
w lak, VI I - Sucl•eek;, VIII 
Kapała, IX - Szwendrc>wsl<J, X 
- Suchecki. XI - S:r:wendrow­
skl, Xll - Zenderow!>kl. XIII -
S>:wendrowskl. 

W oqólneJ punktacll zwyelę­
stwo odniósł Szwtndro~kl ,... 12 
pkt„ który zdobył puchar, ufun. 
dowany przeJ: Stowarxyszen·e 
Dziennikarzy Odd• .alu Łód1k·e­
qo. 

Na druąim miejscu upl ... <>wal 
519 Suchecki - 9 pkt„ przed wi­
cemistrzem Pohle - Fifalkow­
sklm - 9 p'<t., Kaa;ic-.... \<lm -
8 pkt. I Kapałą - 7 pkt. w. L. 

lub trzy razy Schiaffino, wzglę­
dnie Hohberg zdołali si~ zbli­
fyi; w sąsiedztwo Grosicsa. Po-

Podobnie ja.k wielu ekspertom 
piłkarskim, również i karyka.­
turzystom niezwyk!q, trudność 
sprawia.Io przewidzenie, która 
z uczestniczących dTużyn w 
turnie;u piłkarskim o mistrzo­
stU!o świata., zdobędzie pierw­
sze miejsce i tym samym złoty 
puchar byłego prezesa. FIFA 

Rimeta. ' 
Karykaturzysta frnncuskiego 
pisma „l'Avant g'arde" - jak 
to µ;idać n11 r11sunku - posta­
wi! na trzy druilyn1J. Została 
z nich już tytko jed>n.a. ... Ale i 
ta., chcąc zdobyć zaszczytny 
t11tuł mistrza piłkaukiego 
świata, musi wygrać w finale. 

u tym bezceremonialnie pa­
nowan na boisku Węgrzy. 
. Dwie kapitalne główki Koc­

sisa, strzelone w lll i w 117 
minucie gry przypieczętowały 
tę przewagę Madziarow i o­
tworzyły im „Wankdor!sta­
dion" w Bernie, · gdiie w nie­
dzielę, 4 lipca, tym razem 
już na pewno z Puskasem, sta­
ną do decydującej walki o 
mistrzostwo świata, 

NIEMCY ZACH. - AVSTIUA 
6;1 

W tym samym czasie, gdy 
Węgrzy toc:i:yli zacięty pojedy­
nek z Urugwajczykami, w Ba­
zylei, dokonywala ~ię najwię­
ksza sensacja turnieju. Jeden 
z jeiro ta wo1·.vtów, zespół blys­
kotli wych techników - Au­
~ti·iaC'y, ponosili ciPżką pora7.­
kę w meczu z Niemcami za­
chndnimi. Austriakom nii?dv' 
„ n i <> IC'żeli" NiPmcy. Nic nie 
z:m i eniło sie I ter1>z. 

Ciętkl. tw1> rdy futbol Niem­
ców. ich b1>rapPlaryjne inge· 
rencj" i tmorr:>:yWP. ataki, roz· 
bilv w p)·I misternie utkimą 

pa.ięczynę obrony au~tri'lckiei. 
.Tut do prz('n>.•y bvlo 2:0, irdv 
Sch::tefier i Morlo<'k łatwo spo­
wooowall lrnpit.ular-ję histery­
rznie nPrwowego Zemana. 
Pr:>:P:r. krótka C'hwllę błv~nęla 
Au~tria1'nm nar1zle1~ w II' po· 
lawie, kiedy Probst ~trzeJit 

dla nich piNwszą bramkę. Ale 
rmtem rorl7.inny duPt braci 
F. i O. Walterów C7.te1-v razy 
posła! Pilk(' cło ~iatki Zemana 
i mi.wet wło~ki sedzia Orlandi· 
ni bvł wyraźnie skonsternowa­
ny takim obrotem sprawy. 

W sobote roze~any rost~nłe 
me-cz o III mie.isce między 
Lrugwajem I Austrią. 

W niedzielę w 1t-01icy Szwaj­
carii, w Bernie, do finałowej 
rM.grywkl przystąpią Węgrzy I 
Niemcy zachodnie. 

Dzi§ żaluję, bo Udalski (Pra­
sa.) nasil śliczną, zieloną ko· 
s::ulkę · i . b rÓnil bramki jak ty­
grys, aż Szwajcer (Aktorzy), 
zamiast bronić moich czereś­
ni, staną! przed mikrofon.em 
ja ko speaker. I nuż dopingo­
wać aktorów. A on.i jak nie 
11·.ną pod bramke Prasy. Ada 
piszczala z radości i szczypa· 
lfl mnie w rękę. Ja nic, tytko 
c•ekam, co będzie z czereśni!l.­
mi ... 
Cwikliń~ki (Aktorzy) bardzo 

?'lralmie i wesofo biega po 
boisku i co rusz leży na brzu­
chu, jakby zemdlal - strasz· 
nie mi t/O żal bylo. Truchta.­
lam. Kibice mówili, te marzy 
o karierze alctorn dra.ma.tycz. 
rena. Szkoda chfopra. 

J.a uwa.żam, że najlepiej 
strzelał Strzelecki (Prasa) . Ro· 
bi! to i nogą t glową (zresztą 
glową „strzeta" równiei ja.ko 
redaktor). Najlepiej kombino. 
wal z Lewkiem (Aktorzy). Nie 
wiem,. dlaczepo Juszczy!c (Pra· 
sa) p·rzeszkadzrLŁ im. W ogóle 
gra byłaby o wiele lepsza., 
gdyby jedni drugim 11.ie prze­
szkadzali. Np. Sawicki (Prasa), 
sympa.tyczny blmidyn, biegnie 
w lekkich podskokach za pil. 
ką, a tti z boktt podlatuje Bek 
(Prasa) -nogi im się popląta­
ly i leżą w tuman.ach kurzu. 
(Ada twierdzila, że zapatrzyli 
się obydwaj na sędziów lin.io-

Su,kces Rakoczy 

Strasznie dużo mówił spra­
wozdawca Szwajcer o Chyliii-

Czwarty dzień 
mistrzastw tenisnwych 

Polski 
W czwartym dniu tenisowych 

mistrzos tw Polski wyłoniono 
pierwszego półfinalistę. Jest 
nim zasłużona mistrzyni spor­
tu, Jędrzejewska, · która de­
monstrując doskonalą formę, 
wygrała z Andrutową 6:0, 6:0. 

Do ćwierćfi"nalów gry poJe· 
dynczej mężczyzn zakwalifiko­
wali się w środę Maniewski 
Ogniwo (Sopot) po zwycię· 
stwie nad Tłoczyńskim 4:6, 
6:4, 5:7, 6:4, 7:5 oraz Radzio, 
wygrywając ze Skoneckim 6:3, 
6:2, 6:0. . 

na mistrzostwach śwjata \V Rzymie 
wych z baletu „Lutni"). Kto RZYM, 30. 5. 
to wichi al, tacy redaktorzv... Siódme z kolei mistrzostwa 
Ate co się nie robi dla A kto· 
rów. Wymźnie im sz!i na rę- świata w gimnastyce, odbywa· 
kę. I w ogóle ja uważam. że jące się w Rzymie, dobiegają 
trochę P.O kumotersku grali. końca. Do ostatecznego zako1'1-
(Mówią, że się wqale nie 1.czenia mistrzostw pozostały je­
znam na piice nożnej, ale nie 
wier;cie). Ile razy Kowalski szcze ćwiczenia dowolne męż-
!Aktorzy) mrugną! na Klacz- czyzn I drużynowe kobiet. 
kowa, to ten mu zaraz podrzu- w k.onkurencjach kobiet, w 
ci! piłkę. Kowalski czarownl których startuJ·e 169 czo!o­
też Kakowskiego (Prasa). <No, 
cóż, dzi ennikar;.e lubią Tea.tr wych gimnastyczek świata , du­
im. Jaracza). ży sukces odniosła nasza naj· 

W ogóle dozna.walam na tym lepsza gimnastyczka Helena 
meczu wielu wzruszeń arty. 
stycznyc'1. (nie §miejcie się, Rakoczy, która bron.I tytulu 
mówie szczerze. Już nawet o mistrzowskiego z roku 1950. 
czerefniach zapomniałam). Zajmuje ona po ćwiczeniach 
Najpiękniejsza byla ma?a dowolnych i obowiązkowych 
małpka., którą przed meczem na przyrządach trzecie miejsce 
otTzym111i. w pTezencie Akto- z ilością - 74,42 pkt. za Ru­
rzy od Prasy. Niemniej uro· dienko (ZSRR) - 75,11 pkt. 
a.11 pTezent dostala Prasa - i Bosakovą (CSR) - 75,ll pkt. 
żywą kaczkę z różową wstą- Nasza mistrzyni pokonała m. 
żeczkq na. szyi. in. czołowe gimnastyczki świa-

Ada. wygra.la 'lde mnie kilo - ta, mistrzynie olimpijskie Bo­
oram czereśni, a '""'nik meczu czarową i Gorochowskają i do-
2:1 dla Prasy. skonałą Węgierkę Keleti. 

HYZ.. Najlepiej wypadła 11.akoczy 

w ćwiczeniach na poręczach 
I w skoku przez konia. Rów­
nież na pozostałych przyrzą­
dach uzyskała wysokie noty, 
zajmując czolowe miejsca. 

Reprezentacja piłkars~a 
Szwef'ji 

~ozegra m~z 

z reprezentlcją ZaRR 
li wrzdnla na stadionie. „Dy­

namo" w Moskwie rozegrany 
zostanie międzypaństwowy 

mecz piłkarski pomiędzy re­
prezentacyjną drużyną Związ­
ku Radzieckiego a repre, 
zentacją Szwecji. Druży­

na Szwecji nie bierze wpraw­
dzie udziału w końcowym tur­
nieju o mis,raostwo świata, 

niemniej jednak reprezentu­
je w Europie wysoki poziom 
piłkarski. 

Przez okopcone szkiełko„. 

Lodź' w godzinach ·zaćmienia 
- Jak wyglądać będzie za­

~ienie Słońca? - To pyta· 
nie od &amego rana :zadawali 
sobie wczoraj łodzianie. Na 
ulicach, w tramwajach, w fa­
brykach, biurach i sklepach 
żywo dyEkutowano na ten te­
mat. Jedni twier-dzili, ze za­
panuje zupełna ciemność, in­
n i uś, którzy bardziej tym 
si ę inte1:esowali i czytali bro­
szury naUlkowe, zapewniali, 
że w Łodzi będziemy mieli 
tylko zaćrniooie w 92 proc., 
będz'e wlęc panować tylko 
lekki półmrok. Wszyscy na­
tomiast na gwalt wyszukiwali 
k;; wałki sZJkla, by je okop-
cić. 

·skony et.i ło 
kierownictwo 

z te.l okazii 
Spółdzielni 

Przed tegoroczną 
kampanią .. 

owocowo -warzywniczą 
W najbUższych dniach 

wszystkie zakłady przemysłu 
owocowo-warzywniczego ma­
ją zakończyć remonty kapital-1 
ne i przystąpić do tegorocz· 
nej kampanii przetwórczej. 
Niektóre zakłady już rozpo­
częły prace i przerabiają 
pierwsze partie warzyw i owo· 
CÓW. 

W tegorocznej kampanii 
przemysł owocowo-warzywni· 
czy ma wyprodukować znacz­
nie wl«i:ksze ilości przetworów 
niż w 1'0ku ub. Np. dżemów 
ma wykonać o l.600 ton wię· 
cej, wina - o 6 mln. litrów, 
płynnego owocu -<> 1,4 mln. 
litrów, kompotów - o 1.200 
ton więcej, 

Takie zwięk~zenie produkcji 
jest możliwe dzięki staran­
nemu przygotowaniu zakła­
dów do tegorocznej kampanii. 
Ręmonty kapitalne zakładów 
wykonywane są na ogół 
sprawn:e, do czego przyczynia 
6ię realii.R~ja postanowień za· 
wartych w „listach gwaran­
cyjnych", podpisanych przez 
brygady remontowe. Jedno­
cześnie przemysł otrzymał 

. pierwszą partię nowoczesnych 
urządzeń, jak np. [iltry do wi· 
na, przecieraczki do pomido­
rów i aparaty · próżniowe do 
produkcji marmolady. 

·Kronika 

parły~na 
DZIELNICA RUDA: dz•~. t 
bm., o godz. 16. w sal• 
teatralnej ZPB im. D•ler· 
ży1lA\dego. przy ul. P iotr· 
kowsk lej 293-295. odbę· 
dzle .się Il l'OCZYSte ?.akOll· 
czen le roku Bzkolenia par· 
tyjnego. 

* * * 
DZIELNICA. SRODMIE$CIE: 
dziś, 1 bni.. o godz. 17. w 
lokalu Woj ewódzkiego Do­
mu Kultu:";'. prz~ ul. Trau­
gutta 18, odhędzi@ s•ę 
uroc7.yste zako2lczenle ro­
ku szkolen ia party jn•go 
na które Pi.'O!;zeni sa wstY· 
scy wyklarJowcy l przodu. 
Ją.cy stuch„cze. 

* * * 
DZIELNICA RUDA: Jull""O. 
2 bm., o godz. 16. w lo­
kalu KD Rwla, przy ul. 
r<ednar.•kl<'J 42. odbędzie 
się nar„da I aekretany 
pod•tawmvy r.b org.anizacj' 
parlyjnyc~. 

„ ... „„ .... „ .... ,„,, .... , 

Uwaga, dzieci 
wyjeżdżające na kolonie 

Polonii zagranicznej 
Wydział Ośw'aty Prezydium 

Rady Narodowe) m. todz' I Za· 
rząd ł,ód z,k• ZMP zaw•adamlają. 
że jutro. 2 li·pca br., o godz. 10, w 
sali konferencyJueJ Zarządu Łó· 
dzltiel!o ZMP przy ul. Piotrkow-
8klej 2()2, odbęd1le się zebranie 
lnformacy.lne dla rodzicó:o 1 
d zioo• z terenu t,odzl. wyjezdże· 
Jących na kolon ;e Polonu zagra· 
nicznej. 

D1is' e)szej nocy dytur.uJ" na· 
st,pujące aptel:i: l'iarutowlcza 6. 
Rzgowska 147, Więckowskiego 
21. Karolewska 48. Piotrl<0wska 
307, L!maJ1owsk·ego 80, Al. Ko· 
śoluszki 48. 

DYZURY SZPITALI 

Chirurgia - calą dobę dy~u­
ruJe Szpital im. nr Rydygte1·a.• 
ul. Sted <nga 13. Interna - ca\ą 
dobę dvżuruje S<pltal m. N. Bar­
lickiego. ul. Kopc 'i:sk lego 22. 

Dyżur po!ożnlczo-q : nekoloqlc1-
ny: od godz.. 8 ''" 20 rl\•żuruJe 
Szplta! im. dr Madurowicza. ul. 
Krzeml t>n lecka 5 . od godz. 20 Co 
B dyżuruje Szp•tal im. dr H. 
Wolf, ul . Łaglewn ' cl<a 34. 

Poqotowle Ratunkowe - 25-4-44 
5tr;iż Pot.ma - B 
Mie;ska Komenda MO - 253-60 
Mie)ski Ośrodek Informacji -
159-15. 

„Szkło". W magazynach od lat 
leżaly stare remanenty szkła 
tzw. dymnego, z którym spół­
dzielnia nie bardzo wiedziała 
co zrob j ć, W ciąl!U jednego 
dni> poc lęto na kawałki l~ 
metrów kwadratowych ciem­
nego ł-Zlkła i przesłano ie do 
tr:rech sklepów. Oczywiście 
zostało pno rot1>prz.P.tl.ane w 
c iągu niespełna godziny. Je~t 
to bodaj jedyna s,póld7ieln ia 
w Polsce, która potrafita wy­
korzystać zaćmienie Słońca 

d·o... upłynnienia swych re­
manentów. 

*· * * 
Hallo, hallo! Tu mówi obset· 

watormm astronom:c'.ne Mlo-
dzl eżowego Domu Kultu1·.v. Za 
chw i lę podawać zacro iemv 
komun ikaty z )}O&Zczególnych 
ia'.7. zaćmienia Słońca. 

Przed megafonami MDK 
przy ul. Moniuszki zob'. era s ię 
coraz więcej ludzi. Wszyscy 
uwainie słuchają komunika­
tów, uzupełniając je własny­
mi C>b'erwacjami Słońca przez 
zadym'one szkła. 

Udaiemy się na dach MDK, 
gdzie mieści dę zaimprowi1.0-
wane obserwatorium. Tutaj 
rej wodzą młodz·i astrnnomo­
w ie, czlo11kowie MDK. Uwa7 
gę naszą przykuwają duże lu­
nety. Przez jedną powięksr.a­
jącą 180-'kTa.!m ie. obserwuje 
się zaćmienie. x.aś przez dru­
gą co kilka m;nut dokon;vwa­
ne są zdjęcia fotograficzne 
Słońca. 

Pracownia astrooomicma 
MDK cieszy się dµżą popular­
nością wśród młodzieżv. Gru­
puje on• 40 chłopców l dziew­
cząt, którzy teraz z zapałem 
przeprowadzają doświadcze· 
·nia praktyczr;i.e. Jerzy Szyłko, 
UC7.eń klasy VII z 20 Szikoly 
TPD, przeprowadza badania 
temperatury. Mirosław Zb.v· 
chorski rysu ie pos1.czególne 
fazy zaćmienia. Całością pr<1c 
dyryguje Janusz Nowicki, 
kierownik dz>i~łu neuki MDK. 

Co kilka minut nadawane 
są komunikatv nrzez mik.ro­
rrm. Godzina 13.20. Księżyc w 
40 proc. T.akr)'Wa już Słońce. 
Temperatura spada o 2 sto­
pnie. Zrywa się porywi11ty 
wiatr. który ~ienia kieru­
nek z ooludniowego na 7acbo­
dni. Młodzież z zaintereso· 
waniem śledzi zachowanie się 
ptaków. W miarę po~tępowa­
nia z<ćmienia ptak! eoraz 

wYl!'lP,da w tej ebwlll jak pół­
księżyc". „O, teraz chmury 
przesłoniły widok". „Zupełnie 
widać cień Księżyca. na Słoń· 
cu" - dzieli1i s i ę uwagami 
„cb~rwatorzy", 

• * • 
Wielu paitażerów lód:o.kich 

tramwajów miało wczoraj o­
kazję do bezpłatoego przejaz­
du, ponieważ konduktorzy ! 
kontrolerzy nie mniej od in­
nych zaj~i byli obserwowa­
niem SJ.ońca przez okopco'1c 
szk iełka. Motorniczy „dz.ie-

w 

wl~tki" na każdym przysbnku 
wychodzi! z tramwaju i ob­
serwował przez moment za­
chodzące zmiaoy na Slo1'i.cu. 
Nic dziwnego, że podróż ze 
Zdrowia do śródmieścia trwa­
ła b 2rdxo długo, ale któż na 
to wczoraj zwraca! uwag~! 

Mimo że w'.elu łodzian roz.; 
cr.arowalo s i ę trochę, gdyl 
spNl?.i"awali s:ę zupełnych 
ciemności, to jednak wszyscy 
z niezwykłym zaintere:,owa­
niem obserwowali przebieg 
zaćmienia, d7.ieląc ~ię uwaga­
m i na temat tego niecodz '.en· 
nego zjawiska. 

Łódź poszczycić się może notoowybu(lowanym, dosko­
nale wyposażonym szpitalem przy ul. Wólcza1iskiej, 

NA ZDJĘCIU: fragment izby pielęgniarskiej. 

W tym rok11 

podłączono ;uż do sieci 176 domów 

Załoga MPl 
I ~~;po~~

0~;:1ą~rąż:cb~~~ie~~~ wy~onała przed terminem plan p· ółrocznu 
wśród drT.ew. J 

Wszystkie zjawiska ' zaob- . 
serwowane na niebie tnlo- - Mamo! Cz.as iść po wo-
dzież skrupulatnie zapfsuje. r d~! .--:- .i;ir~ypomniała córeczka 
Mater.lałv te posluźą najml-0d- Z1elmsk1ei. 
szym łódzkim astronomom do Przed studnią stała jut du· 
pogłębienia Ich wiedzy o ru- ża kolejka ludzi. Dozorcy 
chach clał niebieskich. miejskiego jeszcze nie było. 

* * * Zimny, wiosenny wiatr p rze-
Ek91>edien~a stoiska Domu nikal do szpiku kości. Czeka· 

Książkl przy ul. Piott'kow- jący tego nie odczuwali. Z glę· 
skiei 149 przezornie t>rzygo- bokim przejęciem przyglądali 
towa!a kilka okopconych szkie- się pracy kopaczy. - Patrzcie, 
tek; sprawiając sw:vm przy- już niedługo będziemy mieć 
godnvm klientom miłą nie- wodę u siebie w mieszkaniach 
sood~iankę. Szkiełka w te.i - mów iono. 
chwili cieszyły się wiekszym Spokojna z;azwyc~j ulica 
powndzeń!em nit k~iążkl. rozbrzm i ewała codziennie stu· 

w 1.akładzle fry"liersklm kotem kilofów i warkotem 
przy ul. Moniuszki fryzjerzy miotów pneumatycznych. Po· 
wsuólnie z klientami zajęci Iem poszły w ruch szpadle. 
bvli obserwowaniem Słońca. Ulicę przeciął głęboki rów. 
Nlewiasty zamiast pod elek- Przyszli _mo11:te~. - I pe-..y· 
trycz.nymł suszarkami. suszy_- n_ego dni~ :z1ehn.ska prz~krę· 
!y włosy n.a powietrzu. me c1ła radosme kran, z k~orego 
o.rzejmu.iąc się, że trochę ~płynęlf. woda. Skonczyl.a 
śmiesznie wygląd?ly z wlo- m: udręka. 
sami zakręconym! ńa si:pile- Takich ulic jest w Łodzi ()O· 

czkL raz więcej. Łódzka klasa ro-
W salach l>'rodukcyjnych botnicza otrzymuje nowe u· 

ZPDz im. Rychlińskiego przy rządzenia wodociągowo • ka· 
okna<'h wychodzących na uli- nalizacy}ne, co wi>łvwa na 
cę Wólczafo.ką1 co chwila podniesienie się stopy życio· 
z.mieniali sie obserwat.orey. wej mieszkańców naszego 
Każdy po kolei spogląda] miasta. Zawdzięczać to n.ale­
przez okopcone s1lkietko I ży ofiarnej pracy załogi Miej­
szybko wracał do swe>.iej pra- skiego Przedsiębiorstwa In­
cy. Obserwatoczy, 'Pr~z:v- . stalacyjnego w ł,odzi, która 
kując szum maszyn, dzielili i pomimo istniejących prze. 
się swyml uwagami. „Sfońce szkód, przed terminem zreali-

TEATRY 
NOy/Y (Więckowskiego 15) '"" 

nieczy nny. 
POWSZECHNY (Ohr. Staltmrradu 

21) - - godz. Hl - „Poskro­
mienie zlośn•cy", 

IM. ST. JARACZA (SŁ Jaracza 27) 
- n lecT.ynny. 

LETNI (PtotrkowskA 941 - nie­
czynny. · 

MUZYCZNY (Piotrkowska 243) .....; 
n~eczynny. 

ARLEKIN (Plotrkowska 152) ..J 

n teczyn ny. 
PINOKIO (Kopernika 15) - nie· 

czynny. 

PUNKT WYSTAWOWY C8WA 
(P;otrl<owska 1 '12) - c1.ynny w 
11rxlz. od 10 do 13 l od 15 do 
18. 

MUZEA 
PRZYROONICZE (parit SlenkleWI• 

czai - w godz. <:d 10 do 17. 
SZTUKI (Więcl<owsklego 36) ..J 

"' <rodz. od 9 C:o 15. 
ARCH.EOLOGICZNC I ETNOGftAl'I· 

CZNE (pl. Wo!noscl 141 - w 
godz. od 10 do 18. 

KINA 
!IAŁTYK (~arutov.k'za 20) ...., 

•. Kob ieta dotrzymuje slowa" 
- godz. 16, 18. 20. 

GDYNIA (Przejazd 2J - Program 
filmc\w dokumentalnych 1 kul· 
tu 1•al no-ośw'ato"· \"ch: .. Ogrody 
1 Nlrk l Lenin~ 0„(Ju" . . Lis 1 bo· 
elan", PKF 26:84-godz. 18, 19. 
Prng1·am dla oaJmlod-"•ych: 
.• Zbuntowane 1-ysunkl", .. Przy. 
gody Gucia Plngwi·n:t". Klmso­
bo 'podr6żnlK" - godz. 16. 17. 

MŁODA GWARDIA (Zielona 2) 
nieczynny. 

MUZA (PablanlcK& 173)-•. Strat· 
n ica w górach", dod .•• świat 
mlodych 7·53" - godz. 18. 20. 

PIONIER (f ra.nclszk.ańska 31) -
„Taksówka nr 3886". rlod. 
,.Czarodzlejsklo oko"' - godz. 
17. 19. 

PÓLONIA (Plotrk(>WSl<a 67) -
•• Tosca" - godz. 16. 18. 20. 

PRZEDWIOSNIE (Zeromsklego 76\ 
- „Prz)•brana córka", dO<I 
„Zawsze pierwsi" godz. 
17.30. 20. 

MAJA. (Klllńsk'ego 178) -
„Piątka z ul 'cy Barskiej" -
!!odz. 17 19.30 

REKORD (Rzgowskq 2J - „Dzlen· 
nll< marynar7.d"', \!Od. ,.Ili 
spartakiada WP" - godz. 18. 
20. 

ROMA (R:igowsl<ł.I 841 - „Pal<> 
ma"'. dod. „w kraju soc)al\z. 
mu 1·54" - 11nuz 17 30, 20. 

SOJUSZ (Nowe Złe>tnoJ - „P ieś­
n\ar•z slonecznych stepów" -
godz. 18.30. 

SWIT (Batuckl Ry r1ek) - „Przy. 
goda na Mariensztacie". dod. 
„Czy wiecie. że.~ 4·53"' -
godz. 18. 20. 

TATRY (Sienkiewicza 401 
„Wl0&na". dod. ..Czy wiecie. 
że ... 2 . .03• - godz. 16. 18. 20. 

WOLNOSC (Pr'"ąbyszewsklego 16) 
- •• Córka putku" - godz. 16. 
18. L5. 20.30. 

WŁOKNIARZ (Prńchnlka 16) -
,.żywy trup" I seria, dod. 
„Szkota w les"e" - godz. 16. 
18, 20\. • 

ZACH~TA (Zgierska 261 - „Rlm. 
ski-Korsakow'" dod „Piewca 
Uralu" - godz. 18. 20. 

DWORCOWE (Dwori.ec l\allskl• -
„Niewidzialni pomocnicy". 
..l11rzyska har<.et'sl<le'". „ Gu· 
ma", .. Zaj I Czyi<" PKF 25-54 
- godz. 16. 17. 18. 19. 20. 21 
22 ' 

ZOO (Ogrócl Zoologiczny) - Pro 
gram sktadanl' (llmńw o zwie 
rzętach. 

wwala plan półroczny. Kleru• 
jąc się wytycznymi II Zjazdu 
naszej partii, robotnicy MPI 
postanowili wzmóc :wydajność 
swojej pracy, aby jak naj· 
szybciej wykonać zaplanowa• 
ne podłączenia wodociągowo • 
kan<ilizacyjn e. 
Wylronująo t:0bowl\zanła 

pod,ięte dla uczczenia. święta 
1 Maja, robotnicy MPI wyko• 
na.U półroczny plan przerobu• 
wy już w dniu 19 czerwca br., 
podJą-0:i:ając do sieci wodocb,­
gowej 1?6 budynków mlesz• 
kalnych, zaś do sieni ka.nall· 
zacyjnej 62 posesje. 

CZWARTEK, 1 LIPCA 195_. R. 
FALA 230.1 m 

WIADOMOSCI: 5.00, 6.00, 1.00, 
7.S!l. 12.0-4, 14.00, 18.15, 21.30, 
23.55. 

6.30 Kalendarz radiowy. 6 .37 
Kohcert. 7.15 Muzyka popularua. 
8.00 Muzyka symfoniczna. 8.30 
Stuchowisko dla dzlec•. 12. l O Mu· 
T.yka l'O'Zry wkow;i 12.25 Pleś11l i 
taf1ce. 12.4~ Audycja <Ila wo\, 
13.10 Muzyka polska. 14.10 MJI· 
r.y \<.a ro,rvw!<ow;i 15.00 Radiowy' 
Klub nacjonallzal(ll'ÓW. 1.5. lS 
Ulworv na 2 fMtep lany. ló.40 
„Swo;Sk1e melodłe". Hi.OO Ko.n„ 
cet1. masowy pt. „\\. iec?.o rnica 
s tudenc:<a"'. 16.~.5 „Maszy\1a -
fabryka". 17.00 S!u chowlsko d la 
dzieci. 17.00 „ Runda :i piósen· 
ką"'. 17.45 ,.Z m'kr<'fonem pruz 
miasto I wieś"'. 17 .55 „Zagad!d 
muzyczne". 18 :.O - „Mistrzowie 
sceny operowej'" 18.50 Audycia 
ośw iatowa. 19.00 Muzyka I ak· 
tu olnoścl. 19.25 l\udycja liter a· 
eka. 19.4.'; .. Kompozy tor t y god­
nia". 20.30 .,Zlola cza.szk.a"' -
dramat. 21.45 Wlaclomośc ' spor· 
to we: 21.50 Mu,y ka taneczna. 
22.20 Aud•·cja l lieracka. · 22.40 
.. Z na<iych sal k 0'flcertowych" 
23.20 Koncert sorstów. 

FALA 1.322 rn 

WIADO,,.OSCI: 5.05 . 6.0P. 7 .~0; 
7.50, 12.04, 16.00, 20.00. 23.00. 

6 .15 Konce1"t sol •st ów. 6 .:JO Ka,. 
\enrlarz racllowv. 6.37 Muzy!<a 
pomnna. 7. l5 ·~uryka popular­
na. 7.55 Pro.o;r.am dn!a. 8.00 Mt•· 
zyk.a symfo n•c»no. B.30 Dla dzie­
ci sluchowls-l<o ot. „ Jak to b y to 
w ulu". 8.50 Muz;<'ka roz1-ywko­
wa. 9.45 •. Wieś Uuicr.y I śplewa. 
l O.OO Koncert !='Oran ny. 10.5-' 
Kollcert sol "stów 11.30 Muzyka 
• aktualności. 12.lll Muzyka roz­
rywkowa. 12.25 r 1 eśni t ta1lce w 
wy konaniu sol istów \ zc.spolów 
radzieckich. 12. ;~ Audycja dla 
ws•. 13.30 Dla dLiecl - a11dyc Ja 
stowno-muzyczna pt. ..Zabawy ·1 
tańce z piosenką wak.a<:r .\•1ą·• . 
16.05 wszechnlca Radiowa. 16.:.lO 
Gra orkiestra rozl!"lośnl lódzl<leJ 
PR. 17.00 Z ży~la Związku Ra· 
dzte<:kłego. 17.30 pieśni chlńskf e. 
l 7.45 „Cze~o chę t n ie słuchamy". 
18.20 A udycJa w 5 rocznicę 
'im lerc \ Georgi Dy mit rowa. 18.a5 
Z cykJu: „Symfo nie Dworza~ut". 
19.30 Satyrycy przen mll<rofo• 
nem - Jan Szeląg. 19.50 Aud y ­
cla dla ~v"1. 20.:l•) Gra orkiest r a 
taneczna PR pQ(] dyr. J . CaJme­
ra. 21.00 Odpowiedzi „Fa.li 49". 
21.12 ,.Piesntarze pol<cy". 21.40 
Reporta,ż llteraci<!. 22.00 Audycfa 
sportowa 22.10 A.rcyd>. l ela mu. 
zykl k ameralnej. 22.40 Muzyk& 
tanecz.na. 
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